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K r a k ó w , IN kwietnia.

Bohaterowie spraw y krożańskk j: gi norał-gti- 
bernator wileński, p. d r ż e w a k i .  i pomocnik 
jego  ti bezpośredni wykonawca operacyi tut Kro- 
żanacli. g r ib e r n ^ r  kowieński p. K l i n g s n -  
b e r g .  otrzymali od cara. w upominku na świę- 
ta AYielkaiioene. wysokie r e ii r e s t y .  któremi 
szlachetną pierś swoja przyozdobią. Car Miko­
ła j II okazał się konsekw entnym : jeżeli prze­
prosił Hurkę za chwilową porywczość, należało 
się także pogromcom Kroźan pewne ii i nagro­
dzenie za eiiwilowe odsunięcie ielt od laski car­
skiej i za przykrość, jakiej doznać mogli przez 
/Byt pospieszne ułaskaw ienie włościan żintidz- 
kieli. skazanych przez trybunał wileński.

0  etycznej stronie tej dekorae, i bohaterów 
krożańskieh nie potrzebujemy się dzisiaj rozpi­
sywać po tern. co wczoraj ju ż  napisaliśm y; a 
nie możemy napisać tego. roby w tym w ypad­
ku pod pióro się cisnęło, ze względu na wyższa 
-raeyę  stanu", która ożywia u ladze austryack ic, 
powołane do utrzym ania pokojowych stosunków 
z wschodnim sąsiadem i do baczenia, aby sw a­
wolna prasa polska ty cli wezlów serdeczności 
sąsiedzkiej me nadw erężyła. Nie wolno nam 
więc lekkom yślnie naruszać terenu, na k tó r\ 
tylko... stronie przeciwnej w kraczać wolno.

Pod względem politycznym dekoraeya Orżew- 
skiego i K lingenberga jest h  lko stwierdzeniem  
systemu. juk i po pierwszy cli. liboralniejszych za­
pędach młodego cara zapanował w zastosowaniu 
do ludności polskiej Tc Same „wyższe duchy", 
które zainieyowały propagandę teokrutyczno-rii- 
sotilską za panow ania Aleksandra III. powróci­
ły na swoje stanow iska, a r e a k e y a  rozwinęła 
loty nad całym obszarem ziem polskich.

1 d z ie le* e  „clirestow " naczelnikom adm inistra­
c j i  rządowej na Litwie, je s t zatem aprobata sy­
stemu. jaki oni reprezentow ali za cara Aleksan­
dra U l; je s t pochwali .licm w s z y s t k i e g o ,  co 
oni na Litwie i Żmudzi zrobili, .leżeli więc. przv- 
wrócenie Hurki . do laski carskiej było z a p o ­
w i e d z i ą  reak c ji. to dałszem tej reakeyi s t w i e r ­
d z e n i e  m są dopie ro co udzielone dekoraoj e 
< trżewskiem u i K iingenbergoii . o których, nie 
bez pewnych podstaw . głoszono, że ze stanowisk 
swych usunięci będą. A to stw ierdzenie powro­
tu do dawnego system u je s t tutaj tein ja sk ra w ­
sze. że aprobuje ono postępek barbarzyński, na 
piętnowany wobec całej Europy, ja k o  w ybryk 
brutalności, niegodnej . narodu, sięgającego po 
laury v, cywilizowanej Europie, R osja jest. tak 
silną, że drw ić sobie może z opinii całego św ia­
ta i orderam i obwiesza pierś ludzi, którzy w 
każdem limem państw ie na innem znaleźliby iii; 
„stanow isku".
. Jest więc najnowszy krok cara M i k o ł i i j a  
Ii-go zwycięstwem tej kam arjli. która w usta- 
wicznej trwodze j naprężwiiu neniow em  utrzy­
m yw ała jego ojca. aż doprow adziła go na . . . . 
półwysep krym ski i zgotowała mu zgon przed­
wczesny. Jest ta polityka dalszym  ciągiem sy­
stemu. który ma bezbronna ludność pobudzać 
do rozpaczliwej obrony praw przyrodzonych, aby 
ja. później jak o  wroga państwa przedstawić 
i nad nią się pastwić. ( 'z,\ wprowadzanie takich 
zasad do polityki jest rzeczą m oralną i e ty  nie

pomści sic kiedy> na całym organizmie państwa'.' 
Uzj nowiiiezc rządy utracą kiedyś grunt pod no­
gami. a Kosy a ujrzy ohydę, w która wciągnięto 
ja może wbrew jej woli i clięci.

Ludność polska przeszła zbyt tw arda szkole 
i zb*-Ł zahartowana j“st. aby nledz m iała wobec 
nowych zapędów niszczącego systemu politycz­
nego. Tam , gdzi, luń staje z odkry tą  piersią 
przy progu swej św iątyni, a wiarę identytikiije 
z narodowością. -  tam, gdzie lud ojczystego 
języka nie zatracił w wiekowej poniewierce 
tam im wet siła pięści je s t za słaba do zdław ie­
nia pierwiastków, tkw iących na dnu  duszy. 
Można tę duszę wygnać z ciała, lecz przekształ­
cić- jej na obcą modłę nie potrafi ani Orżewski. 
ani Klingi nbeigg, an. ei co im w ładzę odi 
w brutalna, rękę.

Zwyżki budżetowe skarbu państwa 
podatku gruntowego.

obniżenie

i.
Niezależnie od obniżenia podatku gruntowego 

przy sposobnosc, ogólnej retormy podatkowej, 
zamierzona jest akcya ku osiągnięciu dalszych 
ulg dla rolnictwa. przeciążonego podatkiem g ru n ­
towym. Poseł Ahrahamowicz opracował odno­
szący sin do tego wniosek — a komitet Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lwowie zanii. rza 
wnieść w tej sprawie memoryal do Koła poi 
skiego w W iedniu. Wniosek posła Abrahamo 
wieża - o ile nam ogólnikowo treść jego jest 
znana . obniża sumę głów na, podatku gruntow e­
go z -i?1/, mil. na jin mil. złr.. a wice o 2 ’/, 
mil. . przez co. jeżeli za podstawę przyjmiemy 
dochód katastralny ustanoc iony w kwocie złr. 
104.900. podatek gruntowy reprezentowałby ni. 
!2’2 '7 °/(| dochodu, jak dotąd, ale 2 L 2 ' l)o te­
go obniżenia przybyłby jeszcze opust, spowodo­
wany zaprowadzeniem podatku osobisto-docho- 
ilowcgo. a mający wynosić z iioezątku 10"/,,.. a 
przy zwiększonym dochodzie z nowego podatku 
I5 Suma podarku gruntowego, która wnio­
sek posła Abrabamowieza obniża do 85 milio­
nów. zostałaby po wejściu w : życie nowych 
ustaw podatkowych zniżona na razie na złr. 
3J. AO.OAO a następnie na 29,750.000 złr.. co 
w stosunku do podanego wyżej dochodu k a ta ­
stralnego przedstawia ciężar 1H T"/,. a później
1 -Ś * '■iły obecnie podatek ten wynosi r
dochodu.

Nad pożytecznością i potrzeba, trep  ulg dla 
rolnictwa rozpisywać- się nie potrzebujim y. N i­
g d z i e  podatek gruntow y nijLjest, tak wysoki, 
ja k  \y A ustryi stąd też . gdy wobec zupełnie 
ju ż  międz,narodow ego charakteru cen zboża i 
w ogóle ziemiopłodów nie można mówić o mo­
żności przerzucania tego podatku t ak.  ażeb. 
rolnik w u istry i gospodarujący mógł przez wyż 
szą cenę odbić u vższy podatek położenie na­
szych rolników jest daleko gorsze, aniżeli rosyj­
skich. rum uńskich, niemieckich i t. p.

Ale przeciw wszelkim wnioskom o obniżenie 
jak iegoś podatku, albo o zniesienie jak iegoś fi­
skalnego dziwoląga (loteryi!) podnoszą zawsze

zarzut: dajcie inne (Sprycie na coraz, w zrasta­
jące w ydatki pańs t wa,  wskażcie nowe żrodlo 
dochodów którein możuaby zastąpić ubytek. 
Opust w podatku gruntowym  . z.ipow iedziair 
przy reformie podatkowy] ma już pizewidziane 
bok rycie w dochodzie z podatku osobistrt-doelio- 
dowego. Ale przeciw wnioskowi posła Abraha- 
mowieza lub podobnym z pewnością zarzut b ra ­
ku pokrycia podniesiony będzie.

Okoliczność ta sk łon iła  nas do przistudyow a- 
nia p a ii s t. w o w y e ii z a m k n i ę ć  r a c h u n ­
k o w y c h  z ostatnich "kilką lat. Każdy budżet 
je s t do pewnego stopni* czemś idealnein — zam­
knięcia dopięty dają •istotny obraz stanu finan­
sów państwa, one też pozwalają ocenić postępo­
w anie zarządu skarbowego przy układaniu bu­
dżetu i postępowanie rządu całego w gospodar­
ce przeprowadzanej w granicach budżetu. Zam ­
knięcia dopiero mogą przekonać, czy możliwem 
jSjKt albo znaczniejsze pcalniesienie w \ datków, 
albo też ulga w publiczny cli ciężarach.

Oddawna wiadomo, że m inister Dunajewski 
pozostawił po sobie bardzo znaczne, dawniej 
w Austry i nieznane, z a p a s y  k a s o w e .  Te za­
pasy r o s n ą  z k a ż d y m  r o k i e m ,  a w edług 
ostatniego ogłoszonego zamknięcia rachunków 
wynoszą one w gotówce 2 1 ń.241 77ó złr. (nie 
liczne 7f).48B.óB(> złr. w obligacyach. będących 
własnością różnych specyalnyeh funduszów albo 
rezerwa niewydanyeh zapisów dłużnych, do któ­
rych w u lan ia  m inister skarbu był upoważniony 
z czego jednak nie korzystał)

W jak: sposób powstały te zapasy ? Jeżeli 
z samych tylko oszczędności w prelim inowanych 
wy'datkach, a wice /  tego. iż nie czyniono za­
mierzonych w ydatków  — byłoby to nie bardzo 
pocieszające, bo takie oszezędnośei najczęściej 
odbijają, sie na następnych 'latach zwiększonemi 
w ydatkam i. Ale jeżeli te zapasy pow stały stąd. 
że d o e h o d y były tak  znacznie wyższe od 
preliminowany i b. iż nietylko wy starczyły na 
z w i ę k s z o n e wy datki ale jeszcze pozostawili 
zwyżki;, w takim razie stan łinansów je s t praw ­
dy,! wie świetny i pozwala myśleć o ulgach w 
ciężarach.

A' tem właśnie położeniu jest obecnie skarb 
austry.aeki.

Zam knięcia z ostatnich czterech lat (1NH0 do 
M )  przedstaw iają się, jak następuje:

D o c h o d y  r-z < <v a w i ś t e  sb y w yższe 
o d  p r e l i m i n o w a n y c h  o k w o t ę :  

w roku zlr.
1SB0 82,B!!4.42<)
i f i i l  —  21.7fi2.78()
180;’ -  8(),844.86(i 
i m  5 —  4(>.«ó(l.0.-)l 

średnio rocznie: 3ó.ó(i2.122 
W y d a t k i  r z e c z y w i s t e  b y ł y  wyższe 

o d  p r i I i m i n o w a n y  e li o k w o t i -  
w roi a z-lr.

1890 -  11.774.718
1801 — 17.880.248 
1892 —  20,018.001!
1803 — 22.004.298 

średnio rocznie: 19.106.802 
W y n i k g  o s p  o d a r s i  i r o e z n y b y I z a- 

t io n  pomyślniejszy o d  p r e l i m i n a  r z a  o 
k w o t e:

w roku /Ar.
1890 — 21.210.718 
1801 — n.873..-)87 
(802 — Ó.22Ó.410 
1803 — 24.040.008 

średnio rocznie: 10.300.329 
(!dy jed n ak  w samych Jrroiiminarzaeli już by ­

wają zwyżki, albo ( ja k  w r. 1891) skutkiem  do­
datkowych kredytów , nieiloliory — przeto po­
wyższe cyfry pomyślniejszego w yniku jeszcze 
nie przedstaw iają istotnych zwyżek, pom nażają­
cych zapasy kasowe państw a — ale zwyżki te 
są jeszcze wyższe — i tak :

K z e <• z y w i s t  e zwyżki roczne: 
w roku złr.

1890 —  22 210.91.-,
1891 _  18.010.951
1892 —  7.031.234 
189:1 —  29.850.238

średnio rocznie: 18.053.838 
/  tych zestawień w ynika:
1 ) Z b y t  n i s k i e p r e 1 i m i n o w a n i e d o- 

c li o d  ów tendencyjnie zm ierzające do tw orze­
nia w ielkich zapasów.

2 ) Z b y t n i a  ł a t  w o ś ć  p r z e k r a c z a n i a  
kwot w ydatków, uch walonych przez Radę pań­
stwa «. ho chociaż w stosunku do całego bu­
dżetu przekroczenia te tworzą, tylko trochę nad
8 % (8 8 ] — to jednak suma ich. wynosząca 
w rocznem przecięciu 19 milionów-, a w- jednym  
roku nawet 25 milionów, jest. absolutnie biorąc, 
zbyt w y s o k a .

8 ) N i  e w- a t p 1 i w a ni o ż n o ś ć z a p r o w a
d z e |  i a ul  g d 1 a o p o <1 a t k o w a n y e h albo
naw et zniesienia pewnych jask raw o  rażących 
źródeł doebodow.

Nad drugim punktem  rozwodzić się nie bę­
dziemy. Ażeby bowiem zupełnie być ścisłym i, 
musielibyśmy w zam knięciach przechodzić jedne 
pozycyę za druga i badać, o ile przekroczenia 
były koiiieczne i usprawiedliw ione Poprzestaje­
my więc na zaznaczeniu ogólnego w rażenia, j a ­
kie z tych cyfr odnosimy iż przekroczenia bu­
dżetu o przeszło 20 milionów nie możemy uznać 
gospodarką praw idłow ą, liczącą się dostatecznie 
z budżetowem prawem parlam enm . Zwrócimy 
się zaś bardziej szezi gółowo do m erwszego i 
trzeciego punktu.

Eoresnonfleiicya „Nowej M o n y " .
P » j i ,  15 kw ietnia.

Na obczyźnie, chociażby była nią sama F ran­
cy a. ta „druga ojczyzna każdego z ludów eywi 
lizow anyeb". ja k  mawiano niegdyś, tęskno je s t 
i niew yraźnie na duszy każdem u, bodaj raz 
w rok około św iąt w ielkanocnych. Przypomina 
się bowiem w tedy cały urok tego święta i n i­
komu na myś] nie przyjdzie przem aw iać „bar­
barzyństw u" święconego. 1 owszem, widok szyn­
ki zdobnej w zieleń, k iełbas, pisanek i bab czy 
placków wydałby się tu czemś naw et idealnem. 
nie mówiąc o dzieleniu się ja jk iem  święeoman.— 
Tymczasem jednak trzeba isć do nieodmiennego 
.. I le s tu n n n i t "  na nieodm iennie marne r u .

Więc łatw o sobie wystawie, jak milą nie­
spodzianką dla każdego n.iwicyuszu w Paryżu 
jest doroczne święcone w s z k o l e  b a t y  g n n i ­
s k i e j .  ('o  roku zarząd szkoły rozsyła niezli­
czona ilość zaproszeń i w pierwszy dzień Wiel 
kanooy podejmuje u siebie cala niemal kolonie 
polską. Nie miałem pojęcia, że uroczystość ta 
odliy wa się z takiem  niekłainanem  ^żywieniem 
i wśród tak  licznej publiczności W dniu wczo­
rajszym liczba gości na święconem w B a t i 
g n  o 11 e s  dochodziła 20H osób: nie brakło n i­
kogo ze stałych i przelotu, eh Paryżan z nadwd- 
śla. Podwórze, galerya i sala szkolna zastaw io­
ne w podkowy stołam i ze święconem ledwie po­
m ieściły nas. (inspodaiz-dyrektor S t ę p i ń s k i ,  
pp.  R u b a c h  i ( J a s z t o w t t  rozmnażali się 
w oczach witając coraz nowe tow arzystw a: pa­
nie i panny stanow iły bardzo udatną dekoraeyę 
zaimprowizowany cli salonów; redakeya lUiW/eł u 
l JoU'muix z p. J a s i e w i c z e m ,  rozdającym  osta­
tn i num er pisma reprezentow ała literaturę, pan 
S t o j o w s k i  m uzykę; ubielone głow y w-etera- 
nów przeszłość i wreszcie liczna rzesza m ałych 
Batygnolczyków — przyszłość Polski kolonialnej. 
Po poświęceniu i przemówieniu ks. Tańskiego, 
przystąpiono do spełnienia przyjem nych olu>- 
wiązków wobec święconego, po ezcni nastąpiły  
przemówienia.

Przedewszystkiem  p. Rubach wypowiedział 
okolicznościowy wiersz p. (tasztow tta do budzą­
ce' się wiosny J895 r. i zakończył go toastem 
na eześe młodzieży -  przyszłej nowej Polski. 
Na żądanie zebranych p. (iasztow tt jeszcze raz 
powtórzył swój wiersz, którego ustęp końcowy 
skierow anym  był również do m łodych:

W itaj wiosno, obudzona 
Po tak długim  śnie!
Zycie wlewaj nam do łona:
My nie umrzeni. nie!
Świeć nam słońce wielkanocne.
Polsce naszej świeć!...
Precz już  z warni. p taki noent —
Biały Orle wziąć!
Uciśnionym daj swobodę.
I chleb głodnym  daj!
Wróć narodoni miłość, zgodę - -  
Ziemię zamień w raj!
Już się kończy tr i um f piekła 
(!o trw ał ju ż  sto lat —
W stała Polska i w yrzeklk:
Nowi wschodzi świat!- 

Idźcie, młodzi roznieście Jej słow a ]>o świecie! 
Niech, dzięki want. miłości rozrasta się kwiecie — 
Radźcie wy zwiastunam i bliskiej już  przyszłości. 
W której*gw ałt ugnie karku  przed siłą  wolności!

Po oklaskach, któremi onpowiedziano autoro­
wi. glos zabrał dr. O a l ę z o w s k i .  Był to 
drugi i ostatni toast, wzniesiony na cześć prze­
wodników młodzieży i m atek-Polek. Mieliśmy 
również śpiew polski kw artetu m ałej „L utni- 
paryskiej, który wykonał k ilka zn an .eb  W ar­
szawiakom śpiewek Lutnistów. W reszcie przed 
rozejściem się w ystąpił chór szkolne z „J e- 
s z e z i  n i e  z g i n ę ł a " ,  a towarzystwo cafe 
w tórowało na ochotnika. -— Pieśń polska rozle­
gała  się aż pod skw er Batignolski —  ku zbu­
dowaniu świętujących aliantów Rosyi.

Tyle słów mogę poświęcić zacnym gospoda-

A U S T R A L C Z Y K .
PO W IEŚĆ

pr /,«!/-
ELIZĘ ORZESZKOWĄ.

M4 ,l,<ls/v.)
Cyfry! ach. te są wszędzie! \ a  tw arzach i 

sukniach ludzkich, nu obnażony cli ram ionach, na 
frakach, wachlarzach, plecach zgiętych w kształt 
pól obręczy, w źrenicach rozpalonych, na wło­
sach siw ieli, na szafie żelaznej Midasa. Krążą, 
one dokoła głów bielskich- z ust wy bitnią, roją 
się w powietrzu, ziemia niemi usłana i niebo 
zakry te; lainjn rozmijają, siAy układają  szeregi 
nieskończone, tworzące pojęcia ilości nii-pojctych. 
W szystko to razem pod zam kniętem i powiekami 
idzie, wiruje, zaciera s i ę . rozp rasza , pow staje 
znowu, ściska się w tłum y, rozciągu w szeregi.-- 
Zawsze w przestrzeni kulistej, jak w globie na­
pełnionym  światłem gazonem , mgła. musująca 
miry ariami kropelek złotych- m ięszaniną zapasz- 
ków gazu. wina. perfum i sad z ,. s arabandu! 
Kazimierzowi w ystarcza, aby oczy zam knął i 
dłonią je  przysłonił, już  je s t przed nim! iSwieci, 
tańczy, pachnie, mieni się ja k  salam andra... Mo­
loch żrący plemię ludzkie. I mety a apokalip ty­
czna... W człowieku, który z oczyma zaslonię- 
temi dłonią nagle jak o ś zgnębiony w yrzekał na 
doświadczane wizye chorobliwe- lativo l,v.j0 (>d- 
ęfldnąć cierpienie dojinuiace. bez znajomości na­
wet wszystkich jego  przyezin .

— Daj pokój. Kaziu — rzeki Roman, — o- 
trząśnij się z t ic b  wspomnie ń, jeżeli cię tak 
trują!

Domunt. ja k  ze snu obudzony, spojrzał doko­
ła. .słońce, bliskie zachodu, ukryło się za la­
sem obrastającym  wzgórze, wiec dziódziije/Jk i 
otaczające go pola stały w świetle c z is tu n  j e ­
szcze. lecz trochę ju ż  przyćmiononi. Nad rzecz­
ka. od której wiała świeżość wody źródlanej, 
tuż (trzy rozm awiających, kw itły  kępy spóźnio­
nych niezapom inajek, a dalej nieco jaskó łk i krą-

żiły  nisko nad mokrym brzegiem, szukając że­
ru na liściach ogroninyi h grzybmńców .

Bod niebem robiło się różowo i złoto od o- 
błokow. któro nasiąkały  św iatłam i zachodu.

Z otw artych drzw! doinku wyszły dwie nie- 
ilorosłe dziew czynki . obejmując się. przeszły 
dzieilziiiezi k i usiadły na białym  pagórku z 
wiórów. Bronia położyła na kolanach książki; 
otw artą, nad która, obie sic pochyliły. Doniun- 
tó iina . wyższa nieco, zarzuciła ramię na szyję 
przyjaciółki i tw arz zbliżyła do je j tivarzv; 
wtedy głow y ich p rzy m ały  podobieństwo ude­
rzające do tych kamei, które ukazują na prze­
źroczu rumianem dwa wy suw ające się z za sie­
bie profile d/iew ieze. Już ukończyły zajęcia go­
spodarskie i uzbii rały  mnóstwo orzechów śród 
leszczyn pobliskich; teraz, z oczyma utkw i,mcmi 
w książkę siedziały cichutka na pagórku z wió­
rów pod stodołą* której nowa strzecna świeciła 
wysoko nad niemi, ja k  odłam bladego /Jota.

Luniu — zawołał Domunt. chodź do
innie.

/7erivała się. przebiegła dziedzim zyk i pod 
drzewam i przed bratem  stanęła. Nic zmieniając 
postawy, t i lk o  ze wzniesionemi ku niej -oczyma 
Domunt rzekł:

— Pocałuj mnie. m aleńka!
Pocili lila się. mocno pocałow ała go iv czoło.

Cóż dalej? — zapytała.
Nic; wracaj, skąd przyszłaś.

1 śniici bnęla się i odbiegła.
—  Kiedy odjeżdżałem z d o m u . miała lat 

cztery i była śliczną, ja k  marzenie. P rzepada­
łem za nią. nosiłem ją  na rękach, m atka żarto­
w ała. że kiedykolw iek uduszę ją, całując. Po­
tem. w świecie. wspominałem ją częściej, niż 
Kogokolwiek /  rodziny . Nie dziwnego; kochać 
siostrę, to naturalne, zw łaszcza m ałą, tyle m łod­
sza. Mc <*o dziwnie, to to. że gdym poivrócil 
długo nie siniałem je j pocałować. Zdaw ało mi 
sic. że cos niew idzialnego odpycha mnie od 
niej. żem nie wart pocałunku dobrego dziecka, 
i że on je  splami.

Bo kiedy runął gmach wznoszony przez Mi­
dasa. z gruzów jego w i try snęła fontanna błota 
i oblała nietylko a ieb itek ta , lecz także pomoc­

nika głównego cieczą czarną i cuchnącą. Do­
póty dzban wodę nosi, dapóki się ucho nic 
urwie, licho midasowego dzbana było mocne i 
trw ało długu ale nie należało do tych. które 
trw ają wiecznie, bo sa, i takie. I rw ało się; 
z rozbitego dzbanka wyciekli na jaw  oszustwo 
przem yślne i m ądre, nie tyle przecież mądre, 
aby nie mogły zakraść się do niego om yłki, 
które go zgubiły. Nie wiele przed katastrofa 
złowrogie przebłyski praw dy zaczynały ju ż  d rę ­
czyć spólnika szczęśliwego i najgorliwszego z po­
mocników. ale odwracał się od nieb. lękając
się ubliżyć dobroczyńcy, nie mając siły rękoma 
iiłasnem i rozrywać złotej nici życia wesołego i 
bezpiecznego.

AYtęe gdy praw da stanęła przed nim natru. 
oblana św iatłem , któio odsłaniało wszystkie jej 
przyczyny i następow a, doświadczył uczucia
skończenia swiąta.

Ruina —A/dc czyja ? Jego w łasna jy Był to 
ju ż  pyłek  tak  drobny, że stracił go praw ie
z oczu, oślepionych widokiem ruin. -które zale­
gły dokoła, a których części pewiu j on był
spraw cą, on sam bezpośrednim, czynnym, odpo 
wiedzialnym  sprawca. Zabrano mu w sz, stko. 
co posiadał; on w dodatku do mienia byłby od­
dal życie, aby nic widzieć i ni-- słyszeć tego. 
na co patrzeć i czego słuchać m usiał, dopóki 
nie zam knęły się za nim wrota wiezieniu-.

W ielki B oźi! Dziś jeszcze dość mu zam knąć 
oczy . aiiy ujrzeć poił powiekami czaszki; tego 
m alutkiego urzędniczką z mó r  m idasoiw cb. roz­
trzaskana iw strza łem  pistoletowym. Otaczało ,ją 
z krzykam i rozwozy kilka istot młodych lub 
m ałych, jedna z nich, dziecko nam iętnie do oj­
ca przyw iązane, całow ała siwe i okrwawi mc 
włosy. To ni!A najstraszniejsze Niby. bo było 
mnóstwo rzeczy prostszych, 'k tóre pod pozorami 
powszeduienii miały hczdnin krzi wdy i nie­
szczęścia.

Kto nie dośw iadczył, ten nic pojmie, czcm jes t 
dla człowieka spadające mu na głowi; prze­
kleństwo ludzkie, zasłużone, sprowadzone czy­
nem własnym , niewątpliwym . Jem u ono ugrzę­
zło w mózgu na podobieństwo kom ara, który 
zakradłszy się do u e lu i^N ^ n iek n  śpiącego, brzę­

czeniem nieustannein w praw ia go w obłęd. Nie 
jeden  taki komar, ale ich w fule uwięzlo i t  mil­
si napełniającej jego  czaszkę.

Zgubieni przy chodzili tłum nie , u poro/wicie; 
ani uciec, ani u k i ić  się nie mógł. przed ich 
tw arzam i przerażonem i. zapytaniam i w yrzutam i, 
pogróżkam i, bo od razu w połowie uwięziony 
stracił swobodę ruchów. Z razu gniew ał się, 
sarkał, usiłował zabić w sobie poczucie winy 
w łasnej. Alboż chciał tego. eo się stało ? Alboź 
znal (Mo rzeczy, dla której pracow ał ? Alboż 
nie je s t je j ofiarą tak . ja k  i tamci ? Ale to do 
browolne oniemianie sumienia trw ało  nie długo, 
poczem sz ib k o  spuszczać się zaezal na nie cię 
żar coraz większy, ogromny, wprost ju ż  do nie- 
siema niepodobny — sto (indów ! Stało się na- 
koiiiee tak. że gity zam knięto za nim drzwi celi 
w ięziennej, powiedział sobie: spraw iedliw ie! i 
ifcżiii ulgę. AY ogniu hańby przepalał się ! n ie­
co um niejszał ciężar przyw alający sumienie, 
.(■•dno za drugie! m yślał. Byłby wolał oddać 
życie, ale n ik t woale zabierać mu go nie chciał; 
hańba, od śmierci gorsza, wy da ła  się mu nieja- 
kiem wet za ivei spraw iąjąeem  ulgę. Teraz wie, 
że był' to przebłysk  pojęci" o pokucie o op ła­
ceniu potem w łasnym  i krw ią w łasnego serca 
za tę krew  i za te poty śm iertelne, któremi 
oblał innych. W ówczas to  pojęcie nic było w nim 
ani jasnem . ani ujęteni w słow a; jednak w sa­
motności. nudzie i wszelkiej męce w ięziennej, 
na im lagaeyacb. które rzucały go w rumieńce, 
obraz poskram ianych mi lawie oskarżonych, 
przez dwa dni śm iertelne, przez które w obli­
czu stolicy w ielkiej w ażyły się losy jego czci i 
przyszłosci. mówił sobie ciągle: sprawiedliw ie! 
spraw iedliw ie! Najcięższe z t ic b  mąk były w ła­
śnie tuółi. k ton  spraw iały  mu naji.ięeęj pocie­
chy tajemniczej, kładnącej maść kojącą nr. tę 
z, ran jego. która krw aw iła się najsrożej —  nod 
brzemieniem stupudow cni W tedy dopiero, gdy 
usłyszał słowo: niewi.iny! gdy powiedziano mu, 
że w raca do ludzkości, ja k o  je j członek, wolni 
i poważania godzien w tedy dopiero, gdy zdjęto 
z. niego w szystkie ciężary, oprócz tego jednego, 
ktoyi był w nim samym, uczul sic licz granie 
i bez pociechy — nieszczęśliwym..,

Umilkł teraz wzruszony, zmęczony, a na Ko­
mami spojrząwsEyY-zmiPsza się i zatiziifT.

— Co to. R om ku? Lzy masz w oczach! Nie 
odwracaj się. nic nie pomoże. l>o ju ż  widziałem! 
Żałujesz mię moj dabrv siary!

Roman walcząc ze wzruszeniem zaw ołał:
—  Pal djahli spekulantów , rabusiów, bankru­

tów! Ale to sobie powiedz, że w tym w ypadku 
na ław ie oskarżonych siedział człowiek z. w i 1- 
ką duszą!

—  Któż to był ta k i?  Ja ... ja  to n iby? ... O. 
Boże! Nic podobnego! M .zerakiem wszechstron­
nym byłem  podówczas i dopiero teraz dźwigać 
się zaczynam . W  tym kacie zapadłym  są zioła, 
z których cieką balsam y. Kiedym już  postano­
wił by ł osiąść w Kazinnerów ce. stary pan Ro­
m uald swoim zwyczajem zaczął żałośnie głową 
kiw ać: „Co ty w ym iślasz, kotku, praw ił z obu­
rzeniem, co w yrabiać zam ierzasz ? Ależ ty iv tej 
norze ani kaw ałeczka pasztetu mieć nie będziesz ?“ 
P atrz , patrz Romku! Twoje oezy wilgotne, tw o­
ja  przyjaźń poczciwa. —  czy to nie p asz te t?

Bo tera* ja k  byw a ziw kic  tylko w zaraniu 
życia, przyjaźń, współczucie, czystość serca i 
m iś li. były  dla niego nowalią. O dw yki był od 
nich. p rzestał b ' ł  w ierzyć w samo ich istnie­
nie. ■Przed katastrofą pysznił się i cieszył tern. 
że go kochano, że mu sp rzy jan i! że niemało 
ludzi wprost przepadało za nim.

Kąpał się cały w dym ie wonnym i cieple 
przyjem nem . które ow iew ały krew nego Midasa. 
m łodzieńca m ającego przed sobą przyszłość mi- 
dasową. Ani przypuszczał, że to blask tarczy 
złotej, pod k tórą  ukazał się św iatu, czyni go 
tak  ponętnym . Mniemał, że ja.jnięii św iatłem  
w lasnem  i dobywa iskry z serc ludzkich k rze­
siwem przymiotów w łasnych. Po katastrofie prze­
konał się, że b.vł tylko cyfrą dopisaną do pe­
wnej sumy. którą należało przekreślić, gdy ty l­
ko suma zniknęła. Noszono go na rękach nie 
za to. jak im  bi l .  ale za to. kim byl i kim bvć 
mógł w przyszłości.

(U d. n.i

—    -
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rzom / B atigm Jles; nu')wiłbym więcej, bo tych 
k ilka godzin wśród swoich, to dla całej kolonii 
jed n a  z lepszych chwil w  roku, ale może nie 
je s t r wskazanym* dla iniiic pisa# zbyt wiele 
na tak „sentym entalny" temat?

Pospieszam więc od swojskiej sielanki do cze­
goś. co w chwili obecnej je s t najaktualniejszym  
przejawem  modernizmu paryskiego — do w ysta­
wy „ S a l o n u  N i e z a l e ż n y c h " .  W ystaw a. 
jedenasta  z kolei, została otw arta na Placu Mar­
sowym przed samemi świętami. T rudno je s t pi­
sać o 1500 obrazach, w ystawionych w olbrzy­
miej amfaladzie sal. — to też chcę tylko zano­
tować najw iększy „clon" tej w ystaw y. Jest nim 
tak  zw. p o i n t i 11 i z m. Już nie naturalizm  w 
obrazie, ani szkoła wolnego powietrza, ani im- 
presyonizm, ani nawet m alarstw o symboliczne, 
ale p o i n t i 11 i z m je s t  najbardziej wojującą 
kapliczką w św iątyni pędzla.

Co to je s t p o i n t i 11 i z m ? Jest to sztuka 
m alowania punktam i i plam kam i barwnem i. stąd 
zbliżająca obrazy do mozaiki. Jednocześnie j e ­
dnak wszyscy pointilliści są zarazem im presjo ­
nistami. t. j .  zwolennikam i m ięszania barw na 
oko, o którem  tyle u nas toczono polemik. — 
W sumie — efekt obrazu tej szkoły zbliżony 
iest do efektu mozaiki o tęczowych kolorach.

Cały ostatni salon w ystaw y pośu ięcony je s t 
tej nowości: króluje tu obraz Signao’a p. t. A u  
temps d ’harmonie, k tó rtgo  treści nie przytoczę, 
z powodu, że dostaję holu w oczach naw et my - 
śląc o nim. Poza tein w ystaw a obfituje w lilie, 
aniołów, nagie kobiety i w w ielką ilość symbo­
lów mniej lub więcej dowcipnych. Jeżeli czytet- 
u ik  jest trochę zdziwiony, dlaczego od Wielkiej 
nocy przeszedłem  do tej w ystaw y, to odpowiem 
mu, że wychodząc z salonu pointillistów rozmy­
ślałem  nieco nad zastosowaniem pointillizm u do 
życia. I przypom niałem  sobie, że p isanki nasze 
z niektórych okolic Polski ju ż  są przykładem  
takiego zastosowania. Jeżeli, szanow ny czytelni­
ku . pragniesz sobie tanim  kosztem stworzyć 
„m etodę“ m alarską nowej szkoły, —  kup sobie 
łusk i cebulowej i k ilka  kaw ałków  perkalu  w k ra ­
tki i kw łatki następnie poproś biegłego w sztu­
ce farbowania ja j, ażeby zrobił z tego należny 
użytek, a odnajdziesz w ten sposób wystawę 
pointillistów. — na talerzu z ja jam i w ielkano­
cnemu

Swoją drogą „Salon Niezależnych" mieści dużo 
ładnych i ciekaw ych rzeczy rozmaitych szkół: 
są piękne krajobrazy im presjonisty ezne. dużo ła ­
dnych studyów przysła ła  p row incja . Na pointil- 
lizm wysilili się głów nie Paryżanie. którzy sta­
nowią wystawców salonu.

Spotkałem  również obrazy dwóch naszych ro­
daków : pp. Jan a  P e s k i e g o  i S i e w  i o s k i e ­
g o . Pan Peskie znany jest z udatnych prac 
wśród kolonii tutejszej, w krótce zaś ma zam iar 
urządzić swoją wystawi; w kraju. Obrazy jego 
(studya nad kohietam i) nie należą w łaściwie do 
szkoły pointillistów. ale sa mieszanina rozmai 
tych w pływów czy kombinacyj autora. I*. Sle- 
w iński zbliża się czasem do tego. co w W ar­
szawie nazyw ają im presjonizm em  . choć w idzia­
łem też pare obrazków malowanych całkiem  
„po akadem icku". Obaj robią wrażenie talentu. 
Za parę tygodni nastąpi otwarcie dorocznego 
salonu geeesj onistów i salonu oficj alnego — wte­
dy ilość wystawców z kraju zwiększy się bar­
dzo znacznie. v ./. (i.

    WMlf" ~

Sprawy krajowe.
( Wijko-htyininifi t<-ehtucznych robót pryw atnych  przez  

państwowych urzędników  eiridencyjnych).
Lwowska Izba inżynierów cyw iln i eh,, archi 

tektów  i geometrów wniosła do min. skarbu pe- 
tycyę z p ro śb ą . iiżeln zaw arte pod pewnemi 
ograniczeniam i w 23 rozporz. min. skarbu 
z 11 czerwca 1883 zezwolenie dla urzędników 
ew idencyjnych do w ykonyw ania pomiarów na 
prośby pryw atne także wtedy gdy nie zachodzi 
żaden w ypadek ewidency jny, zupełnie i bez wy- 
ją tku juchy luno . a to z pow odu . że zezwolenie

WSPOMNIENIA z MEKSYKU.
Napisał 

D r .  B o h d a n o w ie * .

7 (Ciąg Jkls/y).
Serce sie ściskało na widok tego wszystkiego. 

Podnosił je  tylko przykładem  dzielny i adre J), 
przed którym  zawsze się korzyłem . Lecz na 
sentym entalizm  nie było tu czasu. Trzeba było 
zacisnać zęby i robić, co należało. Przyznać też 
trzeba, że w iększa część urzędników Francuzów 
daw ała przyk ład  istotnej ze swej strony abue- 
gaeyi podczas epidemii. Ponieważ la Boca de 
S-ta Agneda znajdow ała się w bliskości morza, 
transport tedy chorych morzem ze S-ra Rosalia 
do baraków , najmniej przedstaw iał trudności. 
Często w idyw ałem  urzędników  kom panii ja d ą ­
cych w jednej z chorymi łódce, podtrzy mują 
eych głowy ich rozpalone lub dźw igających na 
równi z więźniami chorych od łódki do bara­
ków. nie z innsu. lecz z w łasnej woli i ochoty, 
d la  przykładu i dodania otuchy upadającej na 
dudn i, przerażonej ludności. A robili to wszyst­
ko z tą sam ą. w łaściw ą tjdko Francuzom , ła ­
twością i g ra c y a . z żartem  na ustach, uśmie­
chem na tw arzy, z jakim  w idyw ałem  ich sta ­
w iających dla błahostki barykady i um ierają­
cych dla żartu na ulicach Paryża. W rażenie, 
jak iego  wówczas na ich widok doznałem, g łę ­
boko zapisało się w mej duszy i zapisało się 
na ich korzyść.

Ojciec P en an ch e  był również Francuzem. 
Dziwne były koleje tego człowieka. Bardzo 
młodo wyświęcony na m isyonarza z silną w ia­
rą, k tóra popychała go do czynu, w ybrał Me­
ksyk za pole swej działalności. Nie znani do­
brze początków m eksykańskiej karyery  jego. 
5V iem tylko, że przed kilkunastu łaty podczas 
jednej z gorętszych faz tej nieustającej do dziś 
w alki Indyan z M eksykiem, dostał się do nie­
woli Jakisów . wśród których przebył 18 mie­
sięcy. Jakisow ie. którzy, choć na swój sposób,

‘) Ojciec.

lak ie  w ytw arza dla autoryzow anych cywilnych 
geometrów konkurencję  zawodowa..

W ydział krajowy zapytany o opinię, ośw iad­
czył. że żądanie wyrażone w powyższej petyv 
oyi. ażeby be/, w yjątku zabroniono urzędnikom 
ewidencyjnym  w ykonyw ania pomiarów dla stron 
pryw atnych, nie je s t uzasadnione. W Ga\ieyi bo­
wiem jest obecnie 3t> inżynierów i 52 geome­
trów au to n  zow anych , razem wiec H8 osób 
uzdolnionych do w ykonyw ania prac techni­
cznych. oraz zdjęć i pomiarów geom etrycznych. 
Jeżeli się uwzględni, że w wielu miejscowo­
ściach znajduje się po k ilku inżi nierów cyw il­
nych i autoryzowanych geometrów. w wielu zaś 
powiatach zupełnie ich nie ina. t a k , że z ogól­
nej liczby 38 przypada 45 na 12 miejscowości, 
po jednym  zaś na 25 miejscow o śc i. to okazuje 
sie. że w 37 powiatach zupełny je s t brak facho­
wy eh czynników dla wykonyw ania prac techni­
cznych. W razie więc. gdyby zadanie perentów 
ł).yl(> uwzględnione, to 57 powiatów byłoby zu­
pełnie pozbawionych zawodowych techników  i 
geometrów, a strony interesowane nie m iałyby 
do kogo się odnosić z zamówieniami potrze­
bnych im robót technicznych i pomiarowych. 
Z tego powodu oświadczył się W ydział krajo­
wy przeeiw uwzględnieniu petycyi w całej roz­
ciągłości.

Natomiast podniósł W ydział krajowy ]K>trze- 
bę zarządzenia ze strony min. skarbu . aby ono 
zezwolenie swe dla geometrów ew idencyjnych 
do w ykonyw ania pomiarów i innych prak tyk  
technicznych na zamów ienia stron pryw atnych, 
ograniczyło tylko do tych m iejscow ości. w któ­
rych nie ma inżynierów cywilnych i autoryzo­
wanych geometrów, w miejscowościach zaś, 
gdzie ci ostatni w dostatecznej liczbie się znaj­
du ją , w ykonanie takiej p rak tyki w zupełności 
usunęło.

Przogląd polityczny.
K r b k i  w , 18 kw ietnia.

M W ielką Niedzielę obradował w Antwerpii 
j e d e n a s t y  k o n g r e s  s o c y  a 1 i s t y <• z n y, 
na którym  ujaw niła się wielka różnica w zda­
niach pomiędzy socjalistycznym i deputow anym i, 
a tym i radykalnym i demagogami, dla których 
V a n d e r V c 1 d c i A n s e e 1 e wydają się zbyt 
■indarkowaiiyrai. Robotnicy w wysokim stopniu 
ulegają wpły woni tych demagogów. skutkiem  
czego w yw iązał1 się naw et konflikt pomiędzy 
stronuictwem  robotniczem a parlam entarną re­
p rezen tac ją  socjalizm u. Na kongresie yyjelu 
mówców zarzucało parlam entarnym  przy'wódeom 
socjalistów  nioderantyziii i oportunizm, zwła- 
szcza w kw estyach wojskowych. « delegaci 
z L i e g  o, w ystąpili naw et z formalnym wnio­
skiem. ażeby deputow anych i senatoróyy si cya- 
listyezn.ł ch nie wybierać do Rady generalnej 'stron­
nictw a robotniczego, która niehayyem ma być1 
w ybrana. V a n d e r - V e 1 d e z w h lkim trudem 
zdołał obalić ten yyniosek. tak  w yraźnie wymie- 
rzony przeciwko socjalistycznej frak c ji parla­
m entarnej. Szczególnie ostro krjjtvkow ano na 
kongresie zachoyyanie się socyalisty* znego sena 
tura Edm unda 1’ i e a r d a  w kw estii wojsko­
wej. N astępny kongres odbędzie sie w ( ' h a r- 
1 e r (. i.

Dzienniki belgijskie - omayyiają noyyą ustayyę 
w-yborczą dla wyborow m unicypalnych, którą 
socyaliści i ra d jk a li tak usilnie zwalczali. Jak  
wiadomo, konserw atyw no-klerykalna większość 
zw yciężyła; nie yyiadomo jednakże, czy nowa 
ustaw a będzie istotnie skuteczną tamą przeciwko 
socyalizmowi. ja k  tego pragnie rząd. Okaże się 
to dopii ro w praktyce, przy zastosowaniu usta­
wy. eo nastąpi w listopadzie, gdyż dnia 1 listo 
pada wszystkie Rady gm inne maja być rozwią­
zane. ażeby dokonać wy boru nowych Kad ju ż  
na podstawie nowej ustaw y wyborczej.

Koniec wojny chińsko-japońskiej.
Jak ie  są w arunki pokoju, zaw artego przez 

Chiny z Japonia . brak dotąd d o k ł a d n j c  h

sa jed n ak  katolikam i, polubili go widocznie 
i przyw iązali się do niego. Pozbawieni oni sa 
biedacy, księży. Gdy ojca Pervanclic między 
siebie dostali, czcili go ja k  bóstwo. Często, ja k  
„pad re“ powiada, sami nic mieli wod* . ni ży­
wności. On jed n ak  zawrsze miał wszystkiego do­
syć na opędzenie najpierw szych potrzeb, a tru ­
pem padłby ten. ktoby się jego pożywienia luli 
wody tknąć w ażył. I 011 ich polubił, ho dobrzy, 
łagodni sa. Jakisow ie, niby duże dobre dzieci. 
Nie kradną nigdy. nie zabijają nikogo prócz 
M eksykanina, i to tylko zaczepieni. lista ich 
nie plam ią się kłam stw em . Gd\ nie mogą cze­
goś powiedzieć —- m ilczą. nie skorzy w ogóle do 
gaw ędy, lecz nie kłam ią nigdy. Jednę tylko 
m ają w adę: piją inesca! do złm llęcenia. lecz nie 
ich to w ina; to nabytek cyw ilizacji.

Żył tedy ojciec Peryanche wśród Indyan, ja k  
u Pana Boga za piecem. Jedno mu tylko wzbro- 
nionem było pod karą  śmierci — ucieczka. 
Lecz może w łaśnie dlatego myśl o ucieczce 
zmora zasiadła pod jego  czaszką. Aż pewnej 
pięknej nocy, upatrzyw szy odpowiednią porę., 
a jeźdzcem  ojciec P e n a n c h e  jest do dziś niezró­
w nanym , dopadł m ustanga i czm ychnął.

M eksykanie tymczasem podejrzew ali go o doi 
wództwo nad Jakisam i. Może wreszcie podejrze­
nia te i nie były bezpodstawne, nie przynosi­
łyby one ujmy dzielnemu pndre, lecz ojciec Ber- 
yanclie do dziś tego się w ypiera.

IPeiekłszy od Indyan, osiadł w G uurm as, 
gdzie pewien czas przesiedział spokojnie i gdzie 
kościół dzisiejszy zbudowany w znacznej części 
jego  trudem . N .raz M eksykanie przypomnieli 
go sobie. Naczelnik wojenna Lf>nory. otrzym ał 
rozkaz rozstrzelania księdza. Lecz ksiądz nie 
czekał lia spełnienie wyroku. Iprzedzony  przez 
życzliwych uciekł z Guaym as i schronił się do 
Starej Kalifornii, gdzie do dziś przebywa. W tej. 
pusty ni nie może chyba szkodzić nikomu. Zo­
stawiono go tedy w spokoju. Byłem u mego 
raz w Muięje, gdzie mnie zawezwał dla malej 
operac ji. Biedny księżymi prze/ wdzięczność za 
udała k u ra c ję  byłby mi gwiazd.; zdjął z nieba, 
gdyby to było w jego  mocy. Nie wiedział eo 
ze inną począć i jak się wy w-.i ; ć. Lecz sam

wiadomości. To jednakże  jest taktem  stw ierdzo­
nym. ż e p o k ó j  o b i e  s t r o n y  j u ż  z a w a r ­
ł y  i to bez czekania na jakąko lw iek  in terw en­
c je  państw europejskich. W łaśnie ta ostatnia o- 
koliezność je s t bardzo znam ienną i ważną. N ad­
to zaś dla Europy pouczającą w skazów ką je s t 
w arunek pokoju, że oha. dotąd wojnę ze sobą 
prowadzące państw a, z a w i e r a j ą  p r z y i i  i e- 
r  z e z a e z e p n o - o d p o r n e , eo znaozyc ma 
innemi Słowy! że gdyby które z państw euro 
pejskieh zeclieia-ło^w trąi ać się do warunków po­
koju. ze względu, iz mogą one dla niego nie 
bj'ć dogodne, to tak  Chiny, ja k  Japonię znaj­
dzie wr jednym  obozie pizeciw ko sobie zwróco­
ne. Je st to bardzo niemiła dla mocarstw euro­
pejskich niespodzianka. t\.,żd< z iijcti było pe­
wnie. że skorzy sta ze sposobności i w inęriicj 
wodzie ja k ą ś  rybkę ułowi. Stało się inaczej. 
Chiny i Japonia  powiedziały im: nie w trącajcie 
się w nie swoje rzi e z \ . my kongresów pokojo­
wych nie potrzebujemy : dainy sobie rady bez 
waszego udziału.

Nie też śmieszniejszego, ja k  nagłe w ysłanie 
przez rząd niemiecki dwóch statków  wojennych 
na w ody chińskie, gdy ' tylko nadeszła wiado­
mość o zaw arciu pokoju między Chinam i i Ja : 
ponią. Europa, a z nią Niemcy, muszą pogodzie 
się z faktem dokonanym.

Co do warunków  pokoju, to na razie pewnem 
jest, Łż Clihij' Uzń&jJf żttptfłriĄ/nićpodłćgł.iść'K  o­
r e i .  k tóra  dotąd by łą  jeb państw em  lennem, 
dalej że odstąpić mijĄ Japono/hKom na wieczy­
ste posiadanie wszystkie pozycje i obszary, za­
ję te .  yv czasie wojny na w sól.od od rzeki L i  a o, 
nadto zaś wyspę F o r m o z ę ;  wreszcie zapłacą 
Chiny 100 m i l i  o n ó w f u n t  ó w s z t e r 1 i 11- 
g ó w  kosztów wojenny cb (połowę tego. co za­
płaciła  F ra n c ja  Niemcom w r. 1871).

J a p o n ia . k ióra  od samego początku jedno 
zwycięstwo pp drugiem odnosiła, zyskuje nie 
m ało; Chiny chronią się przez zawarcie pokoju 
od wstydu i hanby. których dożyłyby, gdyby 
Japończycy wkroczyli do Pekinu, cohy z pewno­
ścią niebawem  nastąpiło. Niezależność K o r e i ,  
a raczej je j neutralność, je s t dla Japonii rzeczą 
niesłycnanej wagi, gdyż, półw ysep koreański 
je s t pomostem z wysp japońskich  do nowo na­
bytych, a raczej zdobytych przez Japonię ob­
szarów, zwłaszcza do półw yspu Liao-Tong. — 
W spaniałym  nabytkiem  jest także bogata w 
kruszce, kopaliny (siarkę, sól. naftę i t. d.) i
bujne lasy wyspa F o r m o z a . po którą, pomi­
mo je j niezdrowego klim atu. Anglicy oddawani 
w yciągali ręce. W yspa ta ma przeszło 700 k i­
lometrów kw adratow ych obszaru i przeszło trzy 
miliony ludności. Nadto je s t Formoza niesłycha­
nie ważnwn punktem  ua drodze morskiej, pro­
wadzącej z południowego do północnego Morza 
Chińskiego.

Japonia  stanie się obecnie mocarstwem po- 
tężnem na wschodzie, a lubo liczbą m ieszkań­
ców ani obszarem Chinom nie dorówna, prze­
cież mieć hęclzie nad niemi tę wyższość cyw ili­
zac ji. k tóra im tak  wy borne w ostatniej woj­
nie oddala przysługi.

Ozy i o ile praw dziw e sh dalsze* w arunki
pokoju, o których doniesiono, nic wiadomo do 
tej chwili. Dla wszelkiej pewności wmrunki to po­
dajem y. Maja 14110 opiewać: I m p o r t  m a s z y n  
cl o C h i n  w o l n y  111 a’ by ' ć  o d  w s z e l k i c h  
o g r a n i c z e ń .  Cudzoziemcy m ają otrzymać 
prawTo budowania i prow adzenia fabryk. Rzeka 
Yang-tse-Kiang będzie otw arta aż do Chung- 
King-Fu dla statków  w s z e l k i e  li n a r o cl 0- 
w o ś c i .  Również dostępne będą dla żeglugi lu ­
dów handlowych rzeki Sien-K iang W asung, 
.Szanghaj, oraz kanał Szanghajski aż do Sucho. 
Oprócz portów, zastrzeżonych w trak tatach , 
otw arte będą m iasta: Chung-King-Fu i Hang- 
ehu-Fu. Jeśli wiadomość ta spraw dzi się, co 
zresztą jest m ożliwe, byłoby to ze strony Jap o ­
nii uinizgiem do Anglii, k tóra z tych ostatnich 
warunków  najwięcej m ogłaby skorzystać.

by ł bieclny. Bo chociaż ciągnął pieniądze na­
wet i od robotników S-tą Ilosalri, z czego mu 
robiono zarzut, jed n ak , luiniO że mało potrzebo­
w ał, nie m iał nic, gdyż wszystko obracał na 
odrestaurow anie przedwiecznej jezuickiej misyi, 
w której ruinach zam ieszkał. Ofiarował mi 
w końcu swój machete 2J. Gdy jed n ak  tego ja k  
i innych podarków  przyjąć nie chciałem, obju­
czył mnie san d i1'trim is ) tak. że długi czas wspo­
minałem wizytę u księdza.

Ma jed n ak  i 011 jednę w ielką w adę, której 
się w stj (lzi. od której jed n ak  odw yknąć nie je s t 
w jego  mocy. Oto w skrytośei często „pracuje 
w w innicy p a ń s k i e j J  dlatego może Jakisow ie 
pijaństw a za grzech sobie, nie uw ażają. Lecz 
któż je s t bez słabości i ; czy słabość tę możną 
mu brać bardzo za złe, zważywszy szczególnie 
w arunki, wśród któr .cli od lat k ilkunastu  żyje? 
.Słabość ta nie przeszkadza mu w spełnianiu 
obowiązków, a ja k  te obowiązki spełnia — wi­
działem  podczas epidemii.

Śmiech mię wziął pusty gdym go po raź 
pierw szy ua koniu z ogromnym „m achete11 prz\ 
troczonym u siodła, z połyskującym  u pasa re­
wolwerem ujrzał. Sutanna, zwinięta w w ałek, 
przymocowaną była do siodła z ty łu , inne nie­
zbędne utensylia obrządku łacińskiego z przodu. 
Sam ubrany w kusa, płócienną m arynarkę od­
znaczał się od zwykłego zanchero jedynie  oka­
lającym szyję „obojczykiem" (duchownym u Me­
ksyku poza obrębem obrzędów religijnych su­
tanny przy wdziew ać nic* wolno). N iew/ywanc 
przybyw ał padre. do ospowatych. Odtąd dni 
i lioct spędzał wśród nicji i koło nieb. Robo­
tnicy przestali opuszczać S-ta Rosalia. chorze 
z rezygnacją  przyjmowali los swój. widząc p;y 
dre ii sw ego luiku.- tMlynni* mieli dlań* <•/.< *ć; 
Jirzesadiią. do czego przyczyniała s.ę nie mało 
ta okoliczność, że pfzeniaw lał do nich ich wla- 
snem narzeczem. Kto wie. może przypom inał 
im ich walkę rozmfężb w ą . może na pamięć 
przyw oływ ał bohaterskie epizody przeszłości ich

*) Szabla niekNVKajiska.
SandiUa =  ó. t . . t  powszecimie u nas arbu­

zem zwany.

K  o r  e a .
Według sygnalizowanych telegraficznie warunków 

pokoju pomiędzy zwycięska Japonia, a Chinami, Ko­
rea i nadal zachować ma swoją niezależność. War­
to tedy przyjrzeć się jej organizacji państwowej, 
która naprawdę Europie zupełnie nie jest znaną. 
Korzystamy z opisu najnowszego, który wyszedł 
z pod pióra Jerolima barona eon Benko, wybitnego 
podróżnika po Azyi wschodniej.

Na czele państwa stoi absolutnie rządzący mo­
narcha, który ma do pomocy trzech radców stanu 
i gabinet, podzielony na sześć wydziałów. Te mi­
ni derstwa Ha zorganizowane na wzór chiński i obej­
mują : administrację wewnętrzną, skarb, wojnę,
1'oln‘etwo, sprawiedliwość, roboty publiczne.

Rozległość królestwa wynosi 218.192 kim. k u . 
Korea jest zatem nieco mniejszą, niż Włochy. Pań­
stwo się dzieli na ośm „duu, czyli prowincyj," które 
noszą następujące imiona: Ping-An, \t hang-Hai,
Kiung-Kci (w tej prowincyi leży stolica państwa, 
Seonl) Chung-Chong, Clmlbi, Kiiing-Sang, Kang- 
l en, wreszcie Cham-Kiung Prowincje podzielono 
na powiaty, którem i zarządzają* prefekci, -zwani 
z chińska „tao-tai?, powiaty wreszcie dzielą się na 
jeszcze mniejsze okręgi.

Han-Yang, czyli Seoul, stolica państwa, ma li­
czyć od 150.000 do 200.000  mieszkańców”, zgody 
atoli w  Owych obliczeniach. niema< Domów liczy 
miasto 30.273. Dzień drogi dzieli je od portu Phe- 
ninlpo, leżącego na zaohodniero wybrzeżu Korei ; 
ów port jesl więc niejako punktem, łączącym sto­
licę że światem zewnętrznym.

Dochody czerpie kasa .państwowa z podatku- 
gruntowego, poboru ceł, oraz innych, najrozłfiait- 
szyi-h danm. Dochodzą one do wysokości 4 milio­
nów marek, sporą przecież sumę rocznie zabierają 
pensje Europejczyków, których rząd koreański pod 
naciskiem mocarstw' musiał obdarzyć posadami.

Przedniej koreańscy na pr.owineyi postępują so­
bie niesłychanie dowolnie, jest to zgraja opryszków, 
grabiących kraj bez litości. Przekupstwo i protek­
c ja  odgrywają role niesłychaną w administracyi 
koreańskiej. . . '

Konsul niemiecki. Haas, zaznacza, że w przeee 
wieństwie do clnn, gdzie na każdy urząd trzeba 
zdawać egzamin, w Korei otrzymanie urzędu ,j**st 
spiawą czysto osobistych in tryg : - duży też wpływ 
wyw.era pod tym względem szlachta feudalna, 
która trzyma część ludności w węzłach poddań­
stwa,

Dawniej Korea wydzierżawiała dochody z ceł, 
lecz wzorem Chin porobiła bardzo smutne doświad­
czenia, na równi więc z Chinami wolała je  wziąć 
pod własną zarząd, obsadzając atoli wszystkie po­
sady Europejczykom. Na czele zarządu stanął kon­
sul 1111 miecki won Miillendorf. W trzech tortach 
traktatowych, Chemulpo Gonsan i Fiisan, urzęduje 
24 Europejczyków jako urzędnicy cłowi, mający 
zarazem w rękach kierownictwo policji portowej. 
Ale peifsyo tveh 24 panów są tak wysokie, że 
zaledwie Gńń.OOO marek roc/nie (w 1885 r. cały 
dochód z ceł tyle wynosił) zdoła je  opędzić.

Jednostką monetarną urzędową jest w Korei 
miedziany .kasz*1; 750 sztuk tej monety ina war­
tość dolara meksykańskiego, monety najhardziej na 
Wschodzie Azyi rozpowszeclmionej, wartość 2 złr. 
50 centów.

Ale i tu ta j, powrtnrzn ,się ta  Simą historya, co 
w C-ljijłącti: moneta miedziana bywa rozmaitego
stempla i dlatego rozmaitej wartości. Zdarza się 
tedy, że na jeden dolar meksykański idzie po 1250 
„kaszów11, a czasami tylko 000  sztuk. Bywają „ka­
sze11, które o ó0 % mają niniejszą wartość, niżeli 
inne „kasze11.

Miasta, położone we wnętrzu kraju są bardzo 
mało znane. Oba grody, Fnsan i Gonsan, zwiedza­
ne przez wojennj’ okręt anstryacki „Nautilus11, 
składają się z ubożuchnych chat glinianych. Głó­
wne ulice są wprawdzie bardzo szerokie, lecz od­
znaczają się niesłychanym brudem, daleko większym, 
aniżeli w Chinach.

Kupcy posiadają, prócz bawełnianych tkanin an­
gielskich, jedwabi chińskich, zapałek japońskich, 
niektóre rówmież wytwory przemysłowe, i rolne, 
produkowane na miejscu, a wdęc grzebienie ordy­
narne, małe zwierciadełka ręczne, łyżki, fajki mo-

wolnej ? Kto wie ? 'Z ostan ie  to sekretem  między 
nimi i dz iw nym  padre.

—  Dzień dobry p a d r e ! —  zawołałem  zdaia, 
widząc go siedzącego na kam ieniu przed bara­
kiem i patrzącego na źdźbło tw ardych, szaro- 
zielonawyoh traw  ja k id iś  otaczających kałużę', 
którą .utw orzyły fale słonej wody, przynoszone 
czasami podczas przypływ u i przy silnym w ie­
trze aż w pobliże baraku.

P adre podniósł na mnie oczy, lecz głos mój 
nie zupełnie go jeszcze zdołał w yrw ać z zainv- 
ślenia; przyglądał mi się i milczał.

-  O ezemże zam yślasz się tak  g łęboko? — 
dodałem , widząc, źę myślą nic je s t jeszezci ze 
inna

— A, dzień dobry, cahadero- I • czem ja  m y­
ślę ? A nu zgadnij. B a ,.a le  po co to wam mó­
w ić, o tein ,..k iedy się wszyscy z projektów um­
ieli wiecznie śmiejecie.

Ręczę, że o irrygacyi Starej Kalifornii.
—  Jak b y ś w iedział, mości doktorze. Patrz, 

co tam za traw a.. Skaranie boskie. A przecież 
to ta niegodziwa morska woda tylko, ('oby to 
hvło, gdyby tu choć odrobinę tej naszej, dobrej, 
słodkiej wody.

— '•Właśni e .
— Ale nie śmiem* sit*, .pow iadam  ci, grunt 

to bardzo podatny. KJiię ci się na wszystko, 
gdyby tak choć raz do roku uczciwy deszcz, 
któryby tam w wąwozach S-ta Mądre potworzył 
kałuże, ujęlibyśmy to w kluby, porobili śluzy 
ja k  kiedyś Jezuici i... 110, mówię ci. doktorzy, 
jakem  Pervanclic, tu kawa tylko patrzeć jak b y  
w yrosła, kaw a, powiadani ci, kaw a... Eli, cóż 
: liowu!—  liadąsał się*, widząc, że się śm ie ję ;- 
dopraw dy, a miałem przecież ciebie przynajm niej 
w -ni łow icka poważiiegw. \k* /  wami nigdy o 
niczem na seryo pomówić się nie da. A prze­
cież lepiej i .dawniej ml was w szystkich znam 

-'■Sta »;i Kidifornię.
—  A leż1 nić przeczę, padre, kaw ańy rosła, 

oglądam  się ,,-laśnie nawet, c /y  nie rośnie gdzie 
pod .skala . W szak ospa użyźniła ju ż  g runt ten 
nie zgorzej, a gdvby tak jeszcze wilgoci tro ­
c h ę ,—  110 fo li żółta febra gotowa.

— Przydaj v waśei, caballem . No z tranu

siężne i gliniane, kapelusze słomiane, liny i sznury, 
potem ry:*. świeże i suszone ryby, jarzyny, groch 
i fasola.

Mimo tej rozmaitości przedmiotów, sklepy robią 
wrażenie ubogich kramików.

Założycielem dzisiejszej dynastyi hvł niejaki l'i- 
Taijo, a obeeny król Ei-Fiu jest 28 -mym z rzęda 
monarchą tego rodu. Wielkich zdolności jako re 
gent nie posiada.

K R O N IK  A.
K r a k ó w ,  18 kw ietnia. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi­
nistracji X . l u j ’o n n y  złożył słuchacz medycyny p. 
E. M. I złr GD et. a na ręce p. Filasiewłcza, 
lekarz w Tarnowie dr. Wojciech Stanku złoży! 
10 złr.

Na wieczorku u pp. Zientarów zebrano fi złr 
(10 et.

Na SZKułę polską W Biały dr. Wojciech Stan 
ko, lekarz Tarnowie, złożył na ręce p. Bogda 
nikowej kwotę 15 złr.

Brof. Dec złożył zarządowi krakowskiego Koła 
pań- Toń;. „Szkoły ludowej11 ii2 złr. 40 et., ze­
brane za cegiełki

Hojny dat* na budowę p li I s k i e j  ■ szkoły w B i a 
ły .  Ban Witold B r 11 s z k o w s k i , spełniając wy­
raźna n ołę gt. [i. zacnęi matki swojej ■: - ofiarował 
jednę z najlepszych prac swoich, znaną szerszein-u 
ogółowi „Kielan-kę11., która zdobiła pokój -A. p. ma­
tki ]). Brnszkowskiego w ogtnimćk • latach ją j ■.ży­
cia -  na budowę polskiej 'szkoły w Biały. Cennr 
ten dar złożył p. Pruszkowski na ręce Koła ,pań 
Tow-j „Szkoły ludowej" -  pozostawiają'* mn naj­
zupełniejszą swobodę działam*.-' Dbraz przedstawia 
wartość kilka tysięcy złi. Wystawiony jest od 
dzisiaj w Sukiennicach. Dzięki tej hojnej ofierze, 
prawdziwy zaszczyt przynoszącej ofiarodawcy i wy­
konawcy • -'•sprawa, budowy polskiej szkoły na 
na zagrożonych kresach kraju posunie się szybko 
naprzód i prędzej urzeczywistnioną zostanie.

Raut. Komitet organizacyjny rauta na rzecz bu­
dowy szkoły polskiej w Biał; rozwija w dalszym 
ciągu zabiegi, aby z 1 autu uczynić prawdziwą 
ucztę literacką i artystyczną. Niebawem będziemy 
już mogli podać szczegóły programu tej zajmującej 
zabawy.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyiszych
w Krakowie odbędzie się d. 2fi lim. o g. fi wieczór 
w sali Z. A. Helcia w ( \dt. nor. Porządek dzien­
ny : J) Dyskusja nad referatem dra Kroioskiego o 
przeciążeniu młodzieży i odnośnymi wnioskami re­
ferenta. 2) Wnioski członków.

Egzamir a klauzulowe i ustne w krakowskiej 
komisji egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczy­
cieli w gimnazjach i szkołach Vi*alnvch, rozpoczną 
się dnia 15 maja br

Wiadomości osobiste. Książę Windischgraetz, 
inspektor armii, wczoraj wieczór przybył ze Lwowa 
do Krakowa.

JE. Zborowski, prezydent sądu kiajowego wyż­
szego, wczoraj wieczór powrócił do Krakowa.

Dar honorowy. W gronie uczestników powsze­
chnej wystawy krajowej powzięto m yśl, jak  wia­
domo . ofiarować dr. Zdzisławowi Marchwickiemu, 
niezmordowanemu jyj przewodnikowi i'- kierowniko­
wi , dar honorowy, jako dowód uznania i wdzię­
czności wystawców. K om itet, złożony z pp. Augu­
sta Gorayskiego, Jana Giitza z. Okocima i Ziele­
niec skiego z K rakow a, zebrał w drodze składek 
na ten cel 2.033 złr. 51 et. i postanowił zamówić 
u artysty-rzeźbiarza p. Stanisława Lewandowskiego 
biust dra Marchwickiego w bronzie. Biust ten. opa­
trzony stosowna dedykacyą, wręczony będzie p, 
Marchwickiemu imieniem wszystkich wystawców.

Krajowa Rad? ZQr0Wia odbyła w dniu Lfi bill. 
piąte posiedzenie, na którem następujące sprawy 
były przedmiotem obrad, względnie uchwał: Wy­
dano opinię w sprawie kasy wsparcia doraźnego i 
emerytalnej dla lekarzy, przy Izbie lekarskiej w 
Krakowie założyć się mającej. Wydano orzeczenie 
w sprawie utworzenia okręgów sanitarnych w Ma- 
gieroyie powiatu rawskiego, i Podkamieniu, pow. 
brodzliego. Zaopiniowano sprawę otwarcia nowej

nie ma co. W szyscy jednacy. Gdv zwęszycie co. 
to przybyw acie do nas, męczycie naszych ludzi, 
zaznąjam iacie ich z absyntem , jak gdyby od 
moskalu niedosyć szale1 wywozicie nasze sk ar­
by. a potem powiadacie: K aliforn ia? Fm! hetka 
pętelką. W styd i zgroza!

— Dwięta p iaw da , ojcze, —  odrzekłem .
Ale coż j a  na to poradzę? Co zaś do irrygacyi. 
dopraw dy, nie wiem. ak się wziąć do niej, boni 
nie inżynier. \o j  ale’ pómównły' o interesach. 
Jakże  tam noc ja k  chorzy?

Nie źle jakoś, dzięki Bogu. Z dzisiejszej 
nocy mamv znowu jednego ledwie nieboszczyka. 
Alę a pro pas nie w idziajef pan przypadkiem  
tego biedaka B abla?

—  W idziałem  wczoraj wieczorem. W rócił szczę­
śliwie do zw ykłego’zatrudnienia: fundował wczo­
raj serenadę przed szałasem Maldonada. Ta 
dziewczyna dojechała mu widzę gorzej niż ospa.

Ojy^że gorzej to gorzej. Biedny chłopiec.
—  Dlaczego biedny'? czy sadzisz, że nie z za­

chodu ?
—  Jak  to. czy sadze? A więe ty nie wiesz 

o niczem l
, — .Owszem, ud ślę. że cpś wiem.

—  Ale nie nie wiesz. Naprzód, że dziew czy­
na...

—  W łaśnie sądzę, że dziewczyna by nie od 
tego.

—  Była może. Ale teraz po ospie Babta... 
Ospa szpeei. A przytem , eo na to powie Jezus 
M aldonado ?

— Nie nie powie, pytać go nie będą. A w resz­
cie jeżeli 1 spytają) to też nic nic powie, m ało­
mówny je s t ja k  każdy Indio.

—  T ak sądzisz? Nie żartuj. No praw da, t r  
mało znasz Jezusa, doktorze. Jezus głow a Jeki- 
sów... A więc nie słyszałeś o niczem. nie spot­
kałeś d z iś  B abla?

— Nie. Dziś od rana szczenjłęm.
No widzisz, to skądże ty coś wi«dzieć 

możesz.
(0 . d. n.)
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.icznej apteki w Rółwrfiu Zwicrzyuieckicm, jmw. 
rakowskiego. Powzięto szereg uchwał W sjimwie 

potrzebnych ulepszeń w zdrojowisku Krynicy. Wy­
dano opinię w sprawie garbarni w Liidwinowie, 
pow. wielickiego. Przedstawiono kandydatkę na po­
sadę zdrojowej akuszerki w Kr.Mi.cy.

Zmarli. Ks. Bazyli 1 1 n i c k i , kanonik honoro­
wy, członek rady ruskiej , emeryt, dyrektor gimn. 
akademickiego we Lwowie, b. radny m. Lwowa, 
zmarł w wieku 72 lat w Podpieezaracli koło Sta­
nisławowa.

Gustaw L o t f b e n s t e i n ,  przeżywszy laf 5f>, 
zmarł w dniu 12 b. m. w Wiednin.

Pomocnik w handlu A. Hawełki w Krakowie, 
zmarły nagle Kazimierz Ilatka , nie został’ wczoraj 
pochowany, gdyż władze zarządziły obdukc.yę zwłok, 
ze względu na nagłą iśmierć. Po zmarłym, w jego 
mieszkaniu i odzieży, znaleziono w gotówce, obli- 
gaeh i książeczkach Kasy oszczędności kwotę prze­
noszącą dwadzieścia tysięcy złr. Poszukiwania co 
do źródeł, z których pochodzić mógł ten znaczny 
stosunkowo majątek, zostały wdrożone.

Regulacya Wisły. Dzienniki petersburskie dono­
szą : łV ciągu ubiegłego lata w Wiedniu i W arsza- 
wie funkcjonowała koraisya międzynarodowa w 
sprawie uregnlowania Wi»łv. Wohee tego, że. Au- 
strya szybciej niż li osy a budowała na swym brze­
gu wały ochronne , prąd rzeki niszczył urządzenia 
na przeciwnym brzegu i zwiększał zakres roboty. 
Obecnie opracowany został ogólny plan regulacyi 
Wisły, który po przejrzeniu w ciągu bieżącego la­
ta przez komisy* międzynarodową, wprowadzony 
liędzie w wykonanie jednocześnie przez o bied wie 
strony. Główne roboty wykonane będą w r. 1896.

Koncert Józefa Hoffmana dragi i ostatni w 
Krakowie odbędzie sic w dniu 24. bm. w sali ho­
telu Saskiego. Program obejmnje utwory Beetho- 
venu. Szumana, Chopina, Moszkowskiego, Rubinstei­
na i trzv własne utalentowanego pianisij -konoer- 
tanta. Bilety sprzedaje księgarnia p. Krzyżanow­
skiego.

tmtgracya do Brazylii. Wedle f>*'a namiestnic­
two, celem powstrzj mania dalszej emigracji do Bra­
zylii. wydało odezwę do gr.-kat. ordyuarvatów w 
Galicy i , aby w przyszłości nie wydawali probo­
szczowie wyciągów metrykalnych chłopom pragną­
cym wyemigrować, któremi to świadectwami ajenci 
emigracyjni posługują się zazwyczaj wobec władz 
włoskich, jak" dokumentami podróżnemi.

W trybunale administracyjnym, z jiowfflu zna­
cznego namnożenia się spraw, okazała się. potrzeba 
jtomnożeniu personaJu t a k , aby oodzienuie tnogły 
dwa senaty obradować. Skutkiem tego niebawem 
nastąpi mianowanie wielu nowych radców dworu.

Z tajemnic piwnicy. Czytamy w K ur. Ifr(irxz : 
Komisja specjalna. złożona z przedstawicieli urzę- 
dn lekarskiego i kilku kupców winiarzy, już od 
dwóch miesięcy rewiduje składy piwniczne z wina­
mi, w których jest wszystko oprócz... yyilia. W fa­
brykach tych są jiourządzane formalne luboratorya 
chemiczne, prejiarujace najrozmaitsze zaprawy dla 
■tdania smaku i' k«loru rzekomym winom. Tak 
n. p. dla udzielenia Winom t zw. -myszki1'. Iiędą- 
i ej oznaką starości, wyrabia się odwar z grzybów, 
smak ananasowy otrzymuje się ze starego masła, 
chlebowy z naparu chleba świętojańskiego i t. p., 
nie liczą.: już wszelkich olejków eterycznych i 
barwników dla zafarbowania. Fabrykanci naklejają 
na butelki mikstur nader szumne etykiety. Oto je- 
tluN z nich, którą W słoeaie. jako cueiw tłm , poda­
m y: -Handel różnych starych win (o hi, Crmie) (!) 
firma M. Z., Nalew ki nr..., lilia róg Śyyiętojetskiej, 
kapującym odrazo (!) za ó rs. odstępuje się 10 prc 
a w większych partjach bardzo ważny ( w j  rabat; 
Ula gości dodaje się zakąski bezpłatnie1'. Ludziska 
wierzą w takie etykiety i piją owe -stare" wina.

Stratna noc w Lufclanto. centrum wielkiego
trzęsienia ziemi. które w nocy z niedzieli 'ii* po­
niedziałek nawiedziło prowineye alpejskie i Karst 
austryacki, sięgając aż głęboko w półwysep Ape 
niński do Kaienny z jednej a Florencji z drugiej 
strony. stanowiła widocznie stolica pięknej Krainy, 
Lnblana, i jej najbliższe okolice. Lubiana leży po 
części w gruzach, nic ma w całem mieście, domu 
nieuszkodzonego. Ale też od godziny 111/a w nocy 
do godziny 7 rami naliezono tutaj aż d l gwałto 
wnych wstrząśnień: jeszcze po południu w ponie­
działek ponowiły się. on** 7 razy.

Już za pierwszem uderzeniem .runęły, wszystkie 
prawie kominy w mieście. Cegły, spadające na uli­
ce, raniły wiele osób. Po każdem nowem wstrzą- 
śnieniu słyszano przerażający łomot i trzauk walą 
wy eh się domów. Na ulicach i placach publicznych 
potworzyły się zaraz grupy półnagie lamentujących 
i modlących się, ludzi. Tej nocy nikt nie spał w 
domu. Zamożniejsi lokowali się, we fiakrach, ękwi- 
pażaeh. dzieci w wózkach. Nawet chorych umie 
szczono pod gułem niebem. Niema w mieście ani 
iednego mieszkania mniej lub w ięcej nieuszkodzo­
nego. Z pował sypało się, wapno i gruzy- na śjiią 
cyoh, naczynia wazy. lampy druzgotały się w szczę­
ty. Koszary artyleryi zawaliły- się. najcenniejsze 
przedmioty w muzeum zniszczone, nowy teatr i ko 
ściół N. Mar- i Panny uszkodzone, wieże trzech in­
nych kościołów pochyliły się, grożąc każdej chwili 
zawaleniem. Flirstenhof książąt Auerspergów i stary 
zamek tak są popękane, że potrzeba jf  będzie ro 
zebrać.

CZ88i na Morawach zakładają W Bernie czeską 
szkołę handlowa. Na odbytem 15 hm. zgromadzę 
niu uchwalono założyć wyższą szkołę handlowa 
subskrybowano na ten cel znaczniejszą kwotę.

Oświata W Rosyi. Rosyjskie ministerstwo oświa 
ty rozstrzygnęło w tj-ch dniach poruszoną przez 
kuratora okręgu naukowego ryskiego kwestyę, czy 
osoby, mające świadectwa nauczycielek domowych 
mogą zbierać u siebie w mieszkaniu dzieci w licz 
bie 8 — 10 , w celu przygotowywania ich do różnj-ch 
zakładów naukowych. Stosownie do wyjaśnienia mi 
niaterstwa, w- okręgu nankowym ryskim może by 
prowadzoua nauka tego rodzaju tylko *1 dziećmi 
poddanych zagranicznych z warunkiem , aby nauka 
odbj-wała się w rodzinie jednego z krewnych tych 
że dzieci, nie zaś w mieszkaniu nauczycielki, lub 
nauczyciela. Urządzanie zaś kursów domowych dla 
dzieci poddanych rosyjskich w mieszkaniach prywa­
tnych nic może być dozwolone bezwarunkowo.

Kolej 8yberyjSKa. Według danych urzędowy! li 
do 13 stvi znia hrJpjtśu robót pryy budowie kolei 
syberyjskiej przedstawił się, jak następuje: Na od 
dziale od ( zelahiuska do Ornaku robót ziemnych 
ogólnej ilości wy konano 80 prc.: na całej prze
strzeni od Czelabińsku do rzeki Irtysz, tj. na 742 
wiorstach ułożone są szyny; na linię dostawiono 
20 lokomotyw. 1010 krytych wagonów t.owarowycl 
i platform, oraz 35 pasażerskich, co stanowi tabor 
ruchomy rozpoczynającego się kursowania czasowo

pociągów pasażerskich 
ska do lewego brzegu 
„ - ■ •

i towarowych od Gzelabiń- 
Irtysza (742 w.). Z innych 

obót niezupełnie są jeszcze ukończone mosty na 
zekach Tobol, Irszym i Irtysz. Z całej przestrzeni 

oddziału od Omska do rzeki Obi robót ziemnych 
dokonano 75 prc.. z ilości tej na 120 wiorstach 
ułożone są szyny : na linii znajduje się. 1 1 lokomo­
tyw, 440 krytych wagonów towarowych i platfotm 

2 wagony pasażerskie. Do budowy mostu na Obi 
jirzygotnu any jest i zwieziony na miejsce potrze­
bny materyął. Na. oddziale środkowo-syberyjskim 
od Obi do Krasnojarska i od Krasnojarska do I r ­
kucka dokonano osta tarany ch suidyów, skutkiem 
których skłócono projektowaną pierwotnie długość 
linii i zmieniono jej kierunek ; dokonane są również 
studya linii bocznej, prowadzącej do Tomska, na 
przestrzeni 1)0 wiorst, jak również odnogi, mającej 
połączyć kolej uralską z syberyjską między Ekate- 
ynbnrgiem i Czelabińskiem; poczyniono tam pe­

wno* zmiany, mając na celu poprawienie planu i 
kierunku linii, oraz uproszczenie ro b ó t; na prze­
strzeni tej z ogólnej ilości dokonano 15 prc. robót 
ziemnych , których wykończenie oddano w antre- 
pryzę.

Zwyczaje małżeńskie u różnych ludów. Ran
Albert Du Bois zamieścił w Iterne de Hejuh/ite 
ciekawy artykuł o zwyczajach małżeńskich w ró­
żnych częściach kuli ziemskiej ; zaznacza on jicwne 
•óżniee i podobieństwa, jakie istnieją w tym wzglę­

dzie między krajami dalekir.mi a enropejskiemi. 
Rośród różnic najcharukterystyczniejszą jest ta, że 
prav. je u wszystkimi narodów dzikich mężczyzna 
składa rodzaj posagu dla otrzymania żony, u lu­
dów cywilizowanych zaś dzieje się tojak wiadomo, 
wproHf przeciwnie. Wspólność zwyczajów, znacznie 
zadsza, polega głównie na tańcach, biesiadach, 

podarunkach ślubnych, a także i porywaniu isto- 
tnem, czy udanem, oblubienicy, obyczaju, który 
dotychczas istnieje w niektórych krajach starego 
świata. Rys wspólny wszakże, na który autor kła 
dzie szczególny nacisk, to, wrogie usposobienie 
dla teściowej. Cczucie to dochodzi u dzikich do 
nienawiści. I' Murzynów,, Liidyan i innych ludów 
pierwotnych, zięć zapewnia jt. Du Bois, od 

hwili małżeństwa okazuje tyleż obawy, ile wstrę­
tu w stosunku do teściowej, która nie |iozostaje 
dłużną mężowi córki, unika spotykania się z nim, 
widywania go, a zwłaszcza mówienia z nim. Zięć 

teściowa nie |)owinni nawet wymawiać wzaje­
mnych imion, co im sprawia niesłychany kłopot, 
ponieważ u ludów tych, zwłaszcza u Kafrów, osoby 
mają jako imiona nazwy zwierzątip albo przedmiotów 

wykłego użytku, przeto trzebaby stosować się do 
e g u łj, używać omóv icń. Na|)rzykład zięć, którego

modzie. ale które nic 
rodzinie , jeżeli nie

tracą
loaia-

wiadać nowoczesnej 
wartości i drogie są w 
dane."

Zaeharjasiewicz, urodzony w r. 1825 w Radymnie 
Galicyi , do dn.a dzisiejszego wytrwale ju t  wije 

na niwie literackiej. Najświeższą, wydaną w książ- 
kowem odbiciu powieścią jego jest ,,O r i o n  i 
C h r y z a n t e m a 11, ezj-li romans w XX wieku. 
Rzecz ta, jak stwierdza sam autor, powstała z wra­
żeń i obserwacyj w atmosferze Paryża. Rojirzednio 
drukowaną była w odeiiilht K un/era  Wtn-*$air- 

i<)0 p. t _Rrzy końcu wieku1". O działalności 
Zacharjasiewicza na niwie powieściopisarstwa jiisał 
Piotr Chmielowski („Nasi powieśeiopisarze", Kra­
ków, 1887 r.). Dziennik nasz od początku swojego 
istnienia drukował wiele prac Zacharjasiewie/.a. za­
wsze najźyczliwiej przj-jinowanych przez czytelni­
ków. Zaznaczając w notatce tej jubileusz wielce 
za służ,, n ego pisarza, przesyMniy rau najserdeczniej­
sze życzenia zdrowia do dalszej tak chlubnej i do­
niosłej w pożytkach pracy.

W Stuttgarcie wystawiono w tych dniach 
dramat czteroaktowy pióra lir. Gerharda v. Lcutrani- 
Ertnigena p. t. „Schuhart". Dramat opowiada losy 
nieszczęśliwego poety Srhubarta, obok którego wy­
stępują na scenie Schiller, książę Karol i lir. Fran­
ciszka v. Hohenheiin. Sztuka doznała życzliwego 
przyjęcia.

teściowa nazywa się r kozqa. 
Zwierze, co ma rogi1!.

musi ntówic o mej

Głosy publiczne.

Kwesta na oochód krakowskiego Towarzystwa 
dobroczynności, zbierana przez dwa dni ostatnie 
Wielkiego Tygodnia br. w czterech kościołach: ka­
tedralnym na Wawelu, X. P. Maryi, św. Anny i 
św. Barbary, jirzyniosła li:)f> złr. 5t! et. Tak pożą­
dany zasiłek funduszów Towarzystwa , dającego 
stałe utrzymanie stu kikudziesieciu starcom, oraz 
wychowanie wraz z całem utrzymaniem |irzeszło 
czterdziestu sierotom, za wdzięcz vć należy z jednej 
Htrony Szanownym Damom, które pod przewodnic­
twem Dostojnej Prezesowej .IW. hr. Adamowej Po­
tockiej przez całe dwa dni zajmowały się zbiera­
niem kwesty, z drugiej strony ofiarności osób do­
broczynnych, które liczueini, choć drolniemi datka­
mi do zebrania stosunkowo znacznej kwoty s ic  przy­
czyniły, wreszcie łaskawej jiomocj Szanownych 
Przełożonych wymienionych kościołów. Tym wszyst­
kim osobom w imienin starców i sierot, na których 
utrzymanie kwota zebrana zostanie obróconą, skła­
dam serdeczne Bóg zapłać.

Kraków, 17 kwietnia 1895.
Prezes Tow. dobroczynności 

l)r. Scihoroieski.

Mianowania. Starosta w Ntarożyńcu Mikołaj 
Balmosac został radcą rządowym. Naczelnik sądu 
powiatowego w Monasterzyskm h dr. Fil. Sembra- 
towie.z, mianowany radcą sądu krajowego w T ar­
nopolu. Sekretarz administracyjny przy lwowskiej 
dyrekcyi domen rządowych, Teodor Biliński, został 
adcą administracyjnym.

Minister oświaty udzielił ceiiimn hiijem ii docen­
towi prywatnemu przy uniwersytecie krakowskim 
Jerzemu br, Mycielskiemu dla liist.oryi sztuki.

Koi‘e8pondencyu Redakcyi
l iu m  I . ](., n r fn n ir i  /,■'««// 1’: Prosimy jirzy- 

jąć życzliwą radę i szczególnie przy schyłku roku 
szkolnego nie zajnząiać sobie umysłu njsaniem wier­
szy, w któia eh obok pospolitych zwietrzałych my 
śli. widocznym jest brak znajomości stjlu , a na­
wet gramatyki. Gdyby nie zaj.ewriicnie, trudni1 by 
łobj- uwierzyć, iż jesteś pan uczniem V klasy, tak 
lichą jest polszczyzna w tych wierszach.

Repertuar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k :  19 kwietnia: „Łotrzyca".
Iilya w 5 aktach K. Zalewskiego.

W
o
W

s o b o t ę 
uktach K 
n i e d z i e l e

20 kwietnia : 
Zalewskiego.

.Łotrzcea komedya

21 kwietnia : „Łotrzyca", ko
medya w f  aktach K. Zalewskiego.

W i a M c i  n a io f c ,  literackie i  a rtystjm e.

Jan Zaeharjasiewicz, znakomity powieścio- 
jnsarz polski, święci w roku bieżącym 40 rocznicę 
pra< \ swojej na niwie literatury. Jubilatow i, je ­
dnemu z n aj za służeńszy eh jiracowników pióra 
n as , Kazimierz Kaszewski poświęca osobne stu 
dyum , którego początek przyniósł właśnie ostatni 
numer warszawskiego W ędrnirm :

„Pomiędzy powieścią Zacharjasiewicza ,.liczonyu 
(Lwów, 1855 r.) a „Chleli^ (Petersburg, 1895 r. 
ujiłynęło lat czterdzieści, wyznaczonych jaką setką 
tomów. Czterdzieści lat jiracy dla społeczeństwa 
pomyślmy tylko pracy, odbywającej się z biciem 
serca , wyczerpującej siły duchowe, prawie zawsze 
niejicwncj wrażenia i skutku, ostrym sądom podda 
u e j, często niewdzięcznej, w której wzgląd mate 
ryafcty stoi na ostatnim planie. toż to zasługa 
domagająca sic uznania. Czy społeczeństwo zasłu 
gę tę odczuło mw nomiernie V czy nawet zjednała 
ona sobie ocenę tak wszechstronną, jaka jej się 
należy?... W ciągu tych lat czterdziestu - pisze 
Kaszowski przemknęło dużo wypadków, jirze 
ciągnęło dużo jirądów politycznych i moralnych 
dużo zmodyfikowało sic gustów, których kry tery; 
wydawałyby dziś może o utworach iO-letniego 
okresu powieśei jubilata odmienne sądy od tyeli 
jakie kolejnemu ukazywaniu się i"h towarzyszyłi 
ale ż u d e n p r  ą d n ie  z d o 1 n y ni j e s t  z n i  w e 
e z y ć d z i e j o w e g o  z a z n a c z e n i  a s i ę  t y e 
u t w o r o w w p o s t e p i e I i t e r a t u r y p i ę k n e 
u n a s ,  ż a d e n  s ą d n i e  z a ji r z e c z y i e li o r y

c i ,  s t a n  o w i ą c ej  o d h i c i e 
m y ś I i s p ó ł c  z e s n e j. Stare

g i n a I n o
e z h s u i
nacechowane twórczością oryginalną , to 
klejnoty rodzinne, których ojnawa lupżc

d u r li 
ksiażk 

jak star 
nie odp

uznane za udatne. przyezem należy udowodnić 
pochodzenie źrebięcia od ogiera rządowego, albo 
od ogii l'M jir jw a tn t‘go. Iieencvonow'anego lub 
własnego.

B) Młode klacze, a to: trzechletnie liiestano- 
wiom , czteroletnii stanow ione albo niestanow io- 
ne i pięcioletnio klacze własnej stadniny (ds* 
(lesf ii,-oclił ir/ró. ostatnie jednak jiod w arunkiein, 
eźeli zostanie udowodnionein. że w roku pre­

miowania zostałv odstanowione przez ogiera rzą­
dowego. |>rvwatnego liceneyonow anego luli też 
własnego; klacze U muszą być dobrze odżywio­
ne i staranuje chowane i muszą rokować, że 
będą dohremi kinezami rozpłodoweini.

(') Jednoroczne i dwuroozin źrebice muszą 
b \ć  jirzez w łaściciela dobrze odchowane i roko­
wać dalsze pomyślne rozwinięcie się i w ykształ­
cenie. oraz że będą kiedyś dobremi klaczami 
rozjdodowemi.

I)) Matki muszą być jeszcze przed oźrebu- 
mutn się. młode klacze przynajm niej od roku.

jednoroczne i dw uletnie od czasu ich urodze­
nia własnością ubiegającego się o nagrodę.

Młode klacze, które jak o  trzyletnie były w 
oku przeszłym  premiowane, nie będą premio­

wane w roku bieżącym, natom iast cztero- i p ię­
cioletnie klacze, premiowane w roku zeszłym, 
)ędą tylko w tym razie premiowane, gdy przed­
stawione zostaną ju ż  jako klacze rozpłodowe ze 
źrebiętami.

E) Każdy właściciel premiowanej pieniężną 
nagroda, rządową klaezj luli źrebicy musi się 
zobowiązać przez podpisanie rewersu, ze ją  je ­
szcze zatrzyma e a h  rok we w ła sn e j. hodowli i 
przedstaw i ją. jeżeli będzie jirzy życiu, w roku 
następnym  kom isji w miejscu Premiowania. — 
W razii- niedotrzym ania przyrzeczenia, zawar- 

■o w rewersie, winien bez oporu zwrócić o- 
trzym auą nagrodę pieniężna, zarządowi stadni­
ków rządowych w Drohowyżu.

Gdyby przedstawienie premiowanej klaczy ko­
m is ji na miejscu jiremiowauia połączone było 
ze względu na znaczna odległość. Tub z innego 
ważnego powodu z wielkiemi trudnościam i, w i­
nien właściciel takiej klaczy przesłać Zarządo­
wi stadników  rządowych w Droliowyżu świa- 
deerwo, wydane przez zwierzchność gm inna, że 
klacz ta po upływ ie roku od czasu prem iowa­
nia znajduje się w jego  posiadaniu.

S p o e tr ie ż en lft  m e te o r o lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krok.), 

Kraków, 18 kwietnia.
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Dział ekonomiczny.
Kołka rolnicze. Zarząd głów ny Tow arzystw a 

K ółek rolniczych“ ogłasza porządek dzienny 
obrad XI walnego zgromadzenia Tow arzystw a 

K ółek rolniczych", które się odbędzie w Tar 
nopolu w dniu 15 i 10 m aja b. r. Obejmuje 
ono między innemi: Sprawozdanie zarządu g łó ­
wnego z czynności Towarzystwa za rok 1894 
spraw ozdanie komisyf rew izyjnej z funduszu za 
rok 1894; sprawę wniosków przekazanych za­
rządowi głównem u do załatw ienia przez ostatnie 
walne zgromadzenie, mianowicie: a) w yjednanie 
subw encji z funduszów państwowych, b) w jje  
dnanie subweneyi na lustratorów handlowych.
c) wyjednanie wyższej subw encji w Tow arzy­
stwie „W zajem nych Ubezpieczeń" w Krakowie
d) w ydanie ozdobnej tablicy z wyciągiem statu 
tu dla „K ółek r o l n i c z y c h e )  zaprowadzenie 
jednolitych książek rachunkowych i adm inistra 
c jjn y ch  dla zarządów „K ółek ro ln ic /ję li '1, f) 
wniosek ks. Żuklińskiego wględem w ydaw ania 
gazety w łościańskiej, g) -wniosek p. Bolesława 
(łorskiego względem wynagrodzenia za szkód 
wyrządzone podczas ćwiczeń wojskowych.

W dniu 17 maja 1895 roku wy cieczka do 
Podhorzec łych uczestników Zjazdu, którzy naj­
dalej do dnia 15 mój a zgłoszą się w tym celu 
do zarządu głównego, co je s t nieodzowno, aby 
przygotować na czas potrzebne p o d w o d j. Zgło 
szenia późniejsze nie będą uwzględnione

Wiosenne premiowanie koni odbędzie się w 
Galicyi zachodniej w maju, a mianowicie w 
Bochni 13, w Tarnowie 14, w Rzeszowie 15 
w Jaśle 1(5 maja. V  każdej z tych miejscowo 
śei premiowane będą k la p ę , chowane v> k iaju  
a to: klacze rozpłodowe ze źrebiętami, młode 
klacze i źrebice. Pieniężne nagrody państwowe 
sięgają od 10 do 35 złr. Namiestnictwo <>gła 
sza następujące w arunki prem iowania:

A ) Klacze od piątego roku wyżyj i lii z ogra 
niezenia co do m aksym alnego wieku, ja k  długo 
są zdrowe, silne i dobrze odżywione, mają po 
siadać własności dolnych klaczy rożjdodowycli 
i winny być przedstawione kom isji ze źrebię 
tarni ssąeemi lub odłąezonemi które muszą bv

Telegramy „Nowej Reformy1!

przestępstw a, których chwalenie luh uspraw ie­
dliw ianie ma liyć na przyszłość karane.

Dziennik tei: sjiodziewa się. że centrum glo ­
sować będzie za ponowiłem wstawieniem para­
grafu 113.

berlin, Ls kwietnia. M h. '/J<j donosi, że w 
ministerstw ie sjn-aw zagraniczny c li ukoiistv ne»- 
wal sii; wczoraj komitet biulowj niemieckiej 
centralnej kolei wsebodnio-afrykańskiej.

Berlin, IN kwietnia. Były gubernator wscho­
dniej Afryki Sclieclc mianowany został przybo­
cznym adiutantem  cesarza

Friearichsrun, 18 kw ietnia. Książe Bismark. 
jirz jjm ujac wczoraj 4900 przedstawicieli cechów 
i bractw niemieckich, w odpowiedzi na rozmai­
te przemówienia wzniósł okrzyk na cześć w szyst­
kich stanów rzem ieśln.czjch i przemysłowych i 
żyyzyj im. ażeby Bog błogosławił wszelka ucz­
ciwa, pracę w Niemczech.

Rouen, 1S kw ietnia. P rez jden t F m u r t  odje­
chał stąd wczoraj do Hawru. Ludność w itała go 
wszędzie z zajiałem.

Hawf, 18 kw ietnia. Prezydent Rzeczypospoli­
tej przybył tu wczoraj wieczorem. Tłum;, pu­
bliczności w itały go z nieopisanym zapałem . Na 
przemówienie mera Odpowiedział F a u r e ,  że 
będzie się starał skutecznie spełnić zadanie, j a ­
kie na jego barki włożono.

Madryt, 18 kw ietnia. Wczoraj biskup celebro­
wał uroczyste nabożeństwo żałobne za wszyst­
kich tych. którzy zginęli na morzu skutkiem  
rozbida się krzyżowca „Rcina R egenta". Na 
nabożeństwie była królowa-regcntka. infantki, 
członkowie ciała d j plom atj cznego. ministrowie, 
generalieya. senatorowie i deputowani.

Madryt, 18 kw ietnia. Senat przyjął projekt 
ustawy, przyznającej roiznc zapomogi rodzinom 
tycli m ajtków . którzy wraz z okrętem ..Królowa 
regeutka" zatonęli.

Nowy Jorkf 18 kw ietnia. W edług telegrafi­
cznego doniesienia z '1' i e n t s i n u . Ja  policzy cj 
zajmą Port-Artlm r tylko na czas ograniczony i 
przez to uniknie sie interw encj i mocarstw euro­
pejskich.

Simonoseki, JN kw ietnia. Urzędownię potw ier­
dzono wiadomość, że w arunki pokoju pom iędzy 
(Alinami a Japonią zostały wczoraj jiodpisane. 
Li-hung-tschang w yjechał ju ż  z powrotem do 
Chin.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, l r  kw ietnia. Wczorajsze wspólne kon­
ferencje  ministrów, w których uczestniczył także 
m inister Falkenhayn, trw ały  praw ię do czwartej 
po |iołudniu. Obrady mają się toczyć dzisiaj w 
dalszym ciągu

Wiedeń, 1 8 kwietnia. Dziś po południu pod 
przewodnictwem cesarza odbędą się wsjiólne 
obrady ministrów celoih ostatecznego przygoto­
wania przedłoźeń delegaeyjnyeh.

Wiedeń, 18 kw ietnia. Cesarz był wczoraj po­
nownie w „K uenstlerhausie ‘ i oglądał w szcze­
gólności obrazy zagranicznych m alarzy, w yra­
żając się o nieb z uznaniem.

Wiedeń, J8 kw ietnia. Areyksiążę Karol Lu­
dwik wyjechał na dwa tygodnie do Meranu.

Wiedeń, 18 kw ietnia. S trejkujący robotnicy 
kamieniołomów w Rurkersdorf, Gablitz i Rress- 
bauin zażądali 30 - proeentowego jiodwyższenia 
płac. Rokowania trw ają dalej.

Wiedeń, 18 kwietniu. Przy cegielni pod Wie- 
nerbergiem  b jło  dzisiaj rano starcie pomiędzy 
strażą jm liiyjna a strejkująeym i robotnikami, 
którzy przemocą chcieli przeszkodzić innym pra­
cować w cegielni, s traż  policyjna, czynnie za­
czepiona przez robotników, zmuszona była zro­
bić użytek z broni. Jeden robotnik został cię­
żko ranny, dziewięciu lżej rannych. Wielu ro­
botników aresztowano

Praga, 18 kw ietnia. Rada miejska uchwaliła 
wyrazić współczucie Lublańczykom  z powodu 
trzęsienia ziemi i wyasygnować 1000  złr. dla 
tych. którzy skutkiem  trzęsienia zostali bez przy­
tułku.

Berno, 18 kw ietnia. Wczoraj o godzinie 9 
wieczorem w budynku przylegającym  do domu 
barona P r a ż a k a  skutkiem  eksp lozji pow ybi­
jan e  zostały szyby u wszystkmh okien, s tw ie r­
dzono. że na |>rogu drzwi sąsiedniego lokalu 
śpiewackiego stowarzyszenia robotników Vel.e 

eksplodow ała puszka blaszana i rozrzuci­
ła  mnóstwo kaw ałków  szkła, żelaza, gwoździ 
pustych nabojów i t. p. Puszka praw dopodobnie 
prochem by łą  naładow ana. Spraw ca nieznany.

Lubiana, 18 kw ietnia. W czoraj o godzinie 10 
min. 40 przed południem było znowu silne trzę 
sienie ziemi. Urzędownie stwierdzono, że około 
98 \  budynków jest uszkodzonj cb. Ruch han 
dlowo-przem ysłowj ustal. Sklepy przew ażnie po­
zam ykane. W iększa część ulic jest dotąd przez 
wojsko zam knięta. Burm istrz w ydał odezwę do 
m ieszkańców . zalecając im spokojne zachowanie 
się. a grożąc karam i tym. którzy sieją wieści 
niepokojące.

Lubiana, 18 kw ietnia. P rez jd en t kraju  o trzy­
mał telegram  z kancelaryi gabinetu cesarskie­
go z zawiadomieniem, że cesarz z żalem : głę- 
bokiem współczuciem p rz jją ł  wiadomość o szko­
dach, jak ie  trzęsienie ziemi w yrządziło w oko 
licach Lubiany (Vsarz hole,taił aby go poinfor 
mowano dokładnie o rozmiarach klęski.

Budapeszt, 18 kw ietnia. Nuneysz A gliardi 
przybył tu z Ostrzyhomia i ma zabawić podo­
bno trzy dni. Pożegnanie nuneyusza z księciem 
prymasem w Ostrzyhomiu było ja k  najserdi- 
ezniejsze.

Berlin, 18 kw ietnia. Mordil. Alin. Zt.g pono­
wnie dowodzi, że rząd związkowe bezw arun­
kowo nie zgodzą sie 11:1 w yłączenie ij- 113 ust. 
karnej (gw ałtow m  lub czynny opór stawiany 

jiU jzędiifhnim ^^^H Ó ^ omawiający-cli

Wiedeń, dnia 18 kw ietnia 1895

Zjednoczony d ług w papierach 
Zjednoczony d ług w srebrze .
Austryaeka renta złota . . . .
4% austryaeka renta ( mar cowa) .
4 i, węgierska renta złota .

w ęgierska renta koron . .
Akeye banku austro-w ęgierskiego
A k c je  k re d y to w e ..............................
L o n d y n ...................................
Banknoty bankn niem. za 100 m. .
20  m a r e k ..........................................
2 0 -frankówki za sztukę . .
Banknoty w ło sk ie ..............................
D ukaty a u s t r i a c k i e ........................

Wiedeń, 18 kw ietnia. Rubli 
ty D i-— . Spirytus gotowy Itr 
snę tr ‘21. Rszenicu na wiosnę 
wiosnę (i-84. *

Wiedeń, 18 kw ietnia. 4'),, oblig. poż. krajów. 
189] 98- ; oblig. poż. krajów, z 1893

98-25; 4% galic. fund. propin. 98-10; 4 0 , % list.
■— : 5 obligi banku krajowe- 
list. kred. ziemsk. 5t5-let, 98-— : 
Ludwika 22-5-2o: Akeye kolei 

335 '— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
8t50 na 500 złr. 159 los.

Knrs w wal. 
austi-.

złr . I et.

101 79
101 79
123 /•)
101 49
i «*: > 40

99 45
1 0 9 ]

398 50
122 55

59 8 2 ’/,
11 9(5

9 72
4(5

o 74
130- 75. Fena mii- 

Zyto na wi»f- 
■25. Dwies na

zir. K)4'25; losy z r. 1SG4 
akeye zakładu kred. dla 

ralic.

banku kraj. 101
go 102 '— ; 4%
A keye Karola 
lwowsko-czern.
152-— ; losy z 

roku 1800 na i Ol) 
za 100 złr. 197-50; 
landlu i przem ysłu 398 75; akeye galic. banku 

liip. na 299 złr. 453-— ; L anderbank na 209 
złr. 284-75; akeye austro-weg. banku na łiOO 
złr. 1093.

Berlin, 18 kw ietnia. Godzina 12 minut 59 po 
poi. A ustryaekie kredyty 244-75 m rk A ustria  

ka złota renta 103-40 m rk. A ustryaeka srebrna 
renta 100-20 mrk. W ęgierska złota renta 103-25 
mrk. W ęgierska renta koronowa 98-40 m rk, 
A ustryaekie banknoty 1(57-25 nirk. Akeye kole 
lwowsko- ezerniowieckiej — ■— m rk. R u b l e
219 25 m rk. 5% listy zastawne K rólestwa Pol- 

mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
(57-40 mrk.

skiego —
skiego

Odpowiedzialin Kodaktor : 
M i c h a ł  K c o o p i ń t i k l .

W y d a w c a  :

l>i*. L e s ła w  B oroim ki.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re 
dakcyi, która też żadnej oapowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E . s U A N E .

W sz<4kie papiery warto- 
icjowp, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e  
i sp rz e d a je  pod najko- 
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY * Krabowle, Rynek
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego
G łó w n y  l  3 0 . Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

Wiosenna kuracya.
Pierws e lygodnie wiosny są zwykle porą, w 
której się szuka popiawy usieren iv !uakcjach 
organ zmu wywołanych częstokroć odmiennym 
w zim:r* sposobem życia— poszukiwany bywa

m w v
u  r      w o d a  mineralna

 .........  <1 7 P 7  A UU A A l  l / i lSZCZA W A ALKALICZN A

tak do sam odzielnij, domowej ku racy i, jak ró­
wnież także do kuraeyi p r z e d i t ą p i e l o w j  
w zakładach Karlsbadu, M anenbadu, Fram-ens- 
badu i innych uzdrojoivi.sk szczególniej iest 

zalecaną przez lekarzy. (VI)

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
M i n k d y , ,  B y n e k  g ł ó w n y ,  L l u i a  A - I I .

juje i sprzedaje pod najkorzystniejszym)!, warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akeye, 
ity zastawne, losy, monety; w ym ienia  wszelkie kupony, w y losow an e  papieiy. —  Zlecenia z prow in cji

.na, poe./fą, bez liczenia prowizyi.
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C H O C O L A T  MEN
największa fabryka na całym święcie,

Dzienna sprzedaż Ej0.000 kilogramów
Ostrzega się przed naśladow nictw em . 4o? s rs

i
TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.
-------------------------------------------------------------------

5  W piątek 19 kwietnia r-

^ Ł o i r z , r r a .  ;<
\  Kom edya w ."> aktach K azim ierza

Zalewskiego. \
£  Kasa otwarta od godzinv 9 do 1 i od 3 rm

I ____________________________
d Początek o godzinie 7.
c

do 8 wieczorem. £

Podziękowanie.
Wielm ożnym  fa n o m :  P r o f e s o r o w i  T r z e -  

l> ic k y * e in u  i D r o w i S i i s k t u d o w i  z K r a ­
ków ,1 k ładam  niniejszem serdeczne podziękowa­
n ie .  za  bezinn rescwne wyleczenie mego dziecka 
/. bardzo ciężkiej choroby. 972 1

Jt. Ł a jb n sze w icz
7. Bendzina.

Na sprzedaż.
1 M ą j ^ t e k  2 000 m orgów  p rze ­

strzeni. 1.3U0 m. lasu. gorzelnia, dw ór 
z parkiem , ehm ielarnia, 2 mile od kolei, 
szosa w budow ie.

2. M ą j ą t c l  037 m orgów , p rzew a­
żnie pola i łąki w dobrym  gatunku, bu ­
dynki dobre, 2*/* mili od kolei, szosa 
w budow ie. 973 1 2

Bliższych szczegółów udziela kance- 
larya aaw. Czajkowskiego w Przemyślu.

T_T o z n i a
p o s z u k u j e

księgarnia S. L Krzyżanowskiego
w K r a k o w ie . 97 4  1 3

Modne i tanie 908 4 1 5

K a p e l u s z e
już nadeszły do magazynu

M a e  Liszcz
t

uczennicy Szatkiewiczowej we Lwowie

w Krakowie Gm dzka L. 2.

RABKA.
N a js iln ie jsz a  s o la n k a  jo d  i b ro m  z a w ie r a ją c a , t u ż  p r z y  s t a cy i  ko l e ­

j o w e j  le j że  n a z w y ,  w ś r ó d  p y sz n y c h  g ó r  p o ł o ż o n a  
Ł a z ie n k i z n a czn y m  n a k ła d e m  k o m p le tn ie  p r z e b u d o w a n e  i 

w e d ł u g  w s z e lk ic h  w y m a g a ń  z k o m fo r te m  u rz ą d z o n e . —  Ź r ó d ł a  
u p o r z ą d k o w a n e  —  m ie s z k a n ia  o d n o w io n e  — w s z e lk ie  w y g o d y  — 
cen y  u m ia r k o w a n e . —  S e z o n  r o z p o c z y n a  się 1 - go  c z e r w c a

W sz e l k i ch  ż ą d a n y c h  w y j a śn i e ń  u dz i e l a  i z u n ó w i e n i a  n a  m i e s z k a n i a  p r z y j m u j e  
Z arząd  Z a k ła d u  zd ro jo w eg o  w R a b ce  

9|9  1 10 U r .  K a z i m i e r z  K a d e n .

M A G A Z Y N  M Ó D
S T .  K I M O I I I K I E J

Parasolki angielskie najmodniejsze
w największym wyborze. . g ł ó w n y  s k ł a d  n a  K k * a k ó w “ .

Najmodniejsze weloniki, Paski gumowe „Kopacsi". Paski angielskie. Rękawiczki z tahryki 
Zachariasa. W stiżki. Koronki. Hafty. Janoty. Kołnierzyki koronkowe.

Szale lyonsCcie. Rękawiczki letnie. Pończochy. Skarpetki. Przybory do szycia i haftu
poleca po cenach um iarkowanych, towar doborowy 7

E u g .  S m i d o w i . c  2 :
w Krakowie, Sutier nlce, L. 29.

724 8 ti

K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  £ , .  l O ,  I
poleca n a  s .e z o »  „ i o . o i n i )  i l e t n i  wielki wyWr k a p e l u s z y  d a m s k ic h ,  j 

A  p iO r  strusich  i fan tazyjnych,  k u  ia t 6 w  p a r y s k ic h ,  g u r s e tó w , m o d n y c h  t 
J  « r u n e k ,  oraz wszelkie nowości w zakres toalety damskie j wchodzące.  S u k n ie  * 

d a m s k ie  wykonuje spieszi.ie z. g-tistem i e le g a n c ją  po cen i rh  um iarkow anych . ( 
^  M o d e i e  p a r y s k i e .  919 4 10 ^

POMPY i WODOCIA&I
wszelkiego rodzaju.

U rządzen ia  
kąpielowe i lioset

M O T O R 1
w i e t r z n e ,  p a r o w e ,  n a f b o w u

Wyborne żelazne, nierdzewiejące. Ibkkc chodzące

pompy reczne
J Ó Z E F  F R I E D L A E N D E R

Inżynier
Wiedeń, 117, Dresdnerstrasse 42 46.

Cenniki i kosztorysy darmo .i oplatnie. 694 7 30

ąja eda oja nSa nZa nu Sa -wjw WJW WfW WJW wtw ™t™ “  “

Ogłoszenie.
Z powodu przesiedlenia  się D r a  C z o p a  

do J a w o rz i  opróżniona  jest posada

lekarza miejskiego
w M ilA w o e  a d  Ż y w ie c .  S tara?  się o nią 
mogą doktorzy  w. n. lek. mający p rzynajm niej  
jednoroczną prak tykę  lekarska. Bliższych szcze­
gółów udziel i  k a n e e l a r y a  u r z ę d u  g m in ­
n e g o  w H i l ó w c e .  936- 3 3

P i e g i ,
planty i in n e  wyrzuty  skórne znikają  już w 7 
dn iach  zupełn ie  i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k r e m u  a m b r o ­

w e g o  D r a  C h r is t o ( l i i .  i
P raw dziw y  jes t  tylko wf flaszebzkach, z ie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 682 10 2 0 'I 
(  e u »  8 0  c e n t ó w .

( j iów ny sk ład  we L w o w ie  w aptece pod!) 
„s rebrnym orłem* Zygm. Ruckera, dla K r a ­
k o w a  w aptece W. Redyka i E- Hellera

m
P OSZ Uku jr

koncypienta
p r z y n a j m n i e j  z d w u l e t n i a  p r a k t y k ą  

s ą d o w ą  l u b  a d w o k a c k ą .  937 3 3

Dr. Roman Grabowski
adw okat w Milówce.

Obszar dworski w Adamówce
powiat Sieniawa pod Jarosławiem 

ma d o  s p r z e d a n i a

ł u b i n  ż ó ł t y
po cenie 6  z ł r .  za l O O  Ł l g .
wraz z workiem i odstawa na dwo-W
r/.ec kolei w Przeworsku lub Ja­
rosławiu. Zamdwien niżej 5 0 0  kg. 

nie przyjmuje się. 931 3 o

Porębski Ł  Zimler
w Krakowie

polec®ja wyborowy gatunek

Pończoch
dam skich i dziecinnych

z bawełny Estremadury.
P o ń c z o c h y  z E s t r e m a d u r y  te rn  p e ­

wn ie j  po l ec i ć  m o ż e m y ,  gdyż  o t r z y m a l i ś ­
m y  w ie lo k r o tn e  z a p e w n i e n i a  co do  t r w a ­
łości  ko lo ru  i g a t u n k u  o d  o s ó b  n o s z ą ­
cych p o w y ż s z y  w y ró b .  680 10 12

U t r z y m u j e m y  ró w n ie ż  n a  s k ł ad z i e  w  
z n a c z n y m  w y b o r z e  g a t u n k ó w

Pończochy
z Bawełny szwajcarsKiei Fil J Ecese.

7 1 .  B e j e r  I  S p ó ł k a  9
w Krakowie, Sukiennice, Nr. 12— 14,

Skład płócien i bielizny gotowej
otrzymali

na sezon wiosenny i lelni świeże

j  M i
«  bard zo w ie lk im  w yborze.

i i  ja r
920 4

1 omasz Pogorzelski
w Krakowie, ul. F loryahska, L. 55,

po l e  ‘a

pp. właścicielom restauiacyj, kawiarń i cu­
kierń letnich najpraktyczniejsze

OOOOOOOOłtlOOOOOOOOOOOOOlOOO&CGOOOOOOOOOOOG ooo
o C. k. austryackie koleje państwowe.
Q  Dc L. 14 511 / 95 .

Oo _____________________________

^ Począwszy od miesiąca kwietnia b. r. załatwiać O
O będzie podpisana c. k. Dyrekeya ruchu zażalenia stron,
§  dotyczące mylnych obliczeń należytości przewozowych 
O w ruchu pomiędzy staoyami należącemi do okręgu pod- 
~ pisanej c. k. Dyrekcyi z jednej a stacyami innych austrya- 

ckich i węgierskich kolei, z wyłączeniem ruchu towaro­
wego z c. k. uprzyw. koleją południową z drugiej strony.

Ogłaszając to nadmierna się, że odnośne podania, 
o ile one dotyczą przesyłek z r. 181)5, wnosić należy 
odtąd do podpisanej c. k, Dyrekcyi ruchu.

Natomiast wnosić należy podania, dotyczące prze­
syłek przewożonych w czasie dc 1 stycznia 1895 r.. 
jakoteż przesyłek nadanych w bezpośrednim ruchu to- 

O warowym z koleją południową, jak dotąd tak i nadal 
2  do c. k. ircneralńet Dyrekcyi austr. kolei państwo wy cli ^generalnej Dyrekcy 

w Wiedniu.

i w o  i

Kraków, dnia 3 kwietnia 18t)ó.
€ . k. U j r r k c y a  ru c h u .

OOOOO ÓOOOOOOOOOOOIOOOOO cocooooooooo
Kravot> Zakład artystyczno-ślosarski Dajwor 6 

. d ń Z e F A  h O A E G K I E G O
o d z n a c z o n y  l i c z ne m i  ś w i a d e c t w a m i  i z ł o ty m  m e d a l e m  w y s t a w y  k r a j o w e j  w e  
L w o w i e ,  p o l e c a  się d o  wsze lk i c h  r o b ó t o r n a m e m a k u y c h , s ty lo w y c h ,  

k u ty c h  z ż e la z a , m ie d z i i m o sią d z u . 737  10 50

w łasn ego pom ysłu
po cenach znacznie tańszych od 

fabrycznych. T&a 3 8
N a g r o o . ą  o d z n a c z o n e

L E C K U C K E  W l \ l  C A P  
marka E. Plant, Capsiadt,

są w dzisiejszych czasach m o ż l i w i e  n ą j l e p f e j  p o l e c o n e m i  w i n a m i  l e -
c z n ic z e m i. Analizy wybitnych pow ag Wi na te  są niespodzian ą naw et dla 
najw ybredniejszego znawcy — W  K r a k o w ie  ma na składzie J .  S ie c z ­

k o w s k i,  a p te k a  pod „ z ło tą  k o r o n ą 44. 550 4 4

***********  XXXXXXXXXXXXXXX**:
|  Koniczynę czerwoną j
u  nasienie św ieże , starannie oczyszczone, zupełnie
*  wolne od kanianki, poleca ****
#  Lwów, ulica Jagiellońska, L. 3, tu d z ież  *

* Koniczynę białą, szwedzką, Tymotkę S

Galicyjskie akcyjae Towarzystwo Mim i

5
*  i w s z y s t k i e  i n n e  n a s i o n a  895 5 8 2

u po cenacJi taigowycŁi. £
X X X X X X X X X X I X X X X X X X X f X X X X X X X X X X

w Tyłki pm rdziw t szlachetne kanMenie 
w  o p r :  k W l o  :

g i a n a t y .  a m e t y s t y ,  a g a t y ,  
t o p a z y ,  m o l d a w i t y  1 t. p .

C L z e a k a  ś g e i e y e  3:. j53o

FirdynaMt HoTmanna,  Sukiennice, L 17.

Filia fabryki
S. W, NIEMOJOW SKFER3

o d z n a c z o n a  d w o m a  m e d a l a m i .

p o l e c a :  946 3 O

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 .

Z a r a z  d o  s p r z e d a n i *  799 8 0

2 kamienice 2-piętrowe
d o  5 okien frontu, z oficynami i ogro­

dam i, za d o p ła tą  po 6 lub 700C złr 
Bliższa w iad o m o ść : u l .  K io w a -  

d e r sk a , 1 9 , u Z. Gedzierskiego.

MAGAZYN MOD
Karoliny Pomietlarz i Sp.

Kraków, ul Sławkowska, 31,
poleca

w i e lk i  w y b ó r  k a p e lu s z y
na wszystkie nory roku,

również u trzym uje  na  sk ładzie  znaczny wybór 
k w i a t ó w ,  w s t ą ż e k  i innych a r ty k u łó w  w 
zakies m odnia rs tw a  wchodź,ijcyeli z nąjpierwszyeh 
fabryk zag rań  ,-znycl) ] . o  . rt, n a e l i  n a d e r

p r z y s tę p n y c h .  634 16 25

Były pisarz biur urzędowych
lat 44, wychodźca z Królestwa Polskiego , po­
szukuje b i u r o w e , g o  z a j ę c i a  w  K r a k o ­

w i e  luh P o i l „ e r / u .  jiOłj :-i 3 
Wiadomość w AdministiM.-yi „N Rc'ormy“

Z m ia n a  l o k a l u .
Sprzedaż naft^

z rafineryi t .  Skrzyńskiego
uskutecznia 87 letni.weteran zmokli 1S 3L i 18(jt 

oheenie w s k l e p i e

przy ul. Sławkowskiej. L 13.
W o"i » KOnkurcncyi nic moffi Starzec”dać sobip 

radj dlątogo ośmiela się piosić S/,an. 1'uhlicznośó 
o potiernme u ńiugo n n l t y ,  która jest‘ ezystii. 
nieelieffŁodtijąća rpo tliuiarkowanej cenie. Ma on 
na składzie także i inne artykuły, jakoto: m y ­
li Io  dohp . k r o c l i m u l ,  i t. p. Kupujne u 
niego, można tym sposobem pizyjść w-poniotr 
steraneiini /,»cłuż memu człowiekowi. który 
mimh .̂grzyh a.ej stardśei ęlice pracować, by nie 
być '.cręAareur dla społeczeństwu: Towar ma tani 
w dobryeli gatunkach.’ 92,< 3. 3

Adues?..,. M ik o ła ; bracki.

u l .  K r u p ó w k i  i r k a ł a k i ń e k t e g o ,  są 
w i l l e ,  n a d  p » t o L i e i n ‘% , , 7 - o ń a  - i „ H  f
l < u ó w k » '  ną,sezon letni i zimowy d o  w y  - 
n a j ę c i a .  N a j i ą d a n i e  s ta jn ia  i wozownia, oraz 

wszelkie naczy n ia  gospodarskie  i 'pościel. 
W iaao m o ś ć :  H e l e n a  H e c e n ^ e f f y - L a u -  
g e r o w a  w  Z a k o p a n e m .  788  3 3

Róże!
Thea, Noiset Bourbon, Remontant,
z si ln ie  rozwimęteini koronami. 2 letniego uszla- 
c-hetnienia nie[»ospolitych drzeweic, p r /e c u d n ie  

kw itnące  i pachnące  ga tu n k i  
niskich 10 sz tuk z łr .  2 .1 U. JUO sztuk z łr  20
średnich  10 „ ., t i . - - ,  i UO J 40
wysokich 10 „ .. 7 .— . 100 , .  |;5
zaś u sz lache tn ien ia  z tegorocznej zimy pochodzą­
ce o 25%  taniej sp rzed a je ,— wysyła jąc .cenniki 

za d trmo 078 5 6

F  R .  S F O R A
wywozowy' zakład ogrodniczy  i hpd >weą. niż,

w Klatowie (Klattau, Czeęhy).

Parowa fabryka cukierków

Juhuszahaberfelda w Białej
p o s z u k u j u  n a l y c h m i a s t

młodego rutynowanego pomocnika
( i z r a i j . l v )  d o  p r o w a d z e n i  i k o r e s p o n d e n  
cyi i d o  e k s p e d y c y i  t o w a r ó w  w  m a ­

g a z y n i e .  9ii8 2 3

Farbiarnia 8Ud 8 78 
i p ra ln ia  chem iczna  

Piotra Uteiskiego
w K rakow ie, ulica K arm elicka, L. 17,
przyjmuje,ylo litrtjowania, p ran iu  lub odezyszcza- 
fira P s / .e lk ie  n m t e r y e  y e d w a l m e ,  u e l -  
l i i a n e ,  l ia w e f i i iH ii t - ,  a k - a m i t y ,  k o -  
> o i t k ł ,  d y t . a u y .  j i r a n k l .  k a p y -  o r ­
n a t y ,  u b r a n ia  m ę s k i e  i d a m a k ie ,  
n n i f o f i n y  v o j s k b w e ,  p o k r y c i a  m e -  

b l p i r e  i t p  w całości Inh poprute.

Notaryusz w Żywcu
poszukuje od dnia 1-go maja b. r.

m ł o d e g o 932 3 3

rutynowanego pisarza.
Uczeń

znajdzie zaraz k o r z y s tn e  u m ie - 
^ z e z e n i e  832 3 m

w i . k, obwodowej opiece w Tomowie.

TRAWA W OD TWA
(H u le tń t  la u a t n o )  417 2u 29

nasienie  świeże i pewne na  g ru n ta  suche lub 
mokre zupełn ie  liche, na  pas tw iska  wyborna ro ­
śl ina,  raz  zas iana  t rw a  k i lka  lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  zt»*., przy  
zakupnie  n araz  1 0  k o r c y  dodaje się korzec 
bezpłatn ie  Zam ów ien ia  uskutecznia  J . R u l-  

e i e w ic z ,  skład  nasion w  B o c h n i .

Wdjwa z trojg iem małoletnich dzieci,  
k tóra  pn wyjściu ze szpita la  pi> 

ciężkiej rhornhi_c jest  tak  osłabiona, że nie może 
zapracować n a  ich wyżywienie, udaje się z prośba 
do l i tościwych s r« o przyjście  jej z pomocą 

Datki przyjmuje Adm. .. N. J te fonm  “ pod A- B

A N t ic o h o l  jed y n ie  niezawodnie d / i a ł a  
jacy  s ru ihk  11 iwet p r a c  -

c iw  n i i l r i g  > w e i n i i  i t i j t i ń H l u u ,  nieszki - 
dl iwy, za  co się ręczy. b"Z smaku, wywołuje 
ntą) l e p s z y  - k l i t e k .  .Można przęśl  idąc listy 
7. iiodziękowanicm wylec/.nnydi.  Dawka wra/, 
z podaniem sposobu użycia  3 złr  =  6 marek,  
podwójna jhlwka na d ługo le tn ie  c ie rp ie n ia  5 złr . 
«= Ui marek. 1*» n ades łan iu  należytości  p o s y ł t a  
opłacona 1’rawdziwy sprzedaje  tylko : M i l V » -
. s > r - A | M > l l i e k e ,  u r o s s - K e e n k e r e b ,  3 1  
W ęgry wschodnie. 889 2 19

Wyśmienity kompot

z brusznic karyntyjskich
z dodatk iem  59°/0 cukru ,  dający się przechować 
cały rok, s łużący jako  p rzysm ak  do po t iaw  m ię ­
snych i ciast, w ysy ła  w & k g  ■ l i e c z n ł k M c i i  
oplatnie  za  zaliczką po 2f z l r .  2 0  c n * , .

każdej s tacyi  pocztowej 532 40  lill

Apteka Dra E. Kumpla w Blfńaku
(Vi l lach,  K a - y n ty a ) .

II
otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r r .o -  
W 6 g o ,  zwanego „Qesichtspomade“, który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skó-ne, czyniąc płeć piękna, 
białą — Dostać można w pierwszym pirładzie 
aptecznym J .  V  lś u ie w H . l e z o  w K r a  
k o w ie ,  ulica St’adom, L. 7. —  Słoik 60 et , 

pół. 4o centów, ■ 1,43 70 0

% drukarni Zwitkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Btelajro, nrądea. dr,ikarni a . sjsyjewski


